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List z Petersburga.
(W ybory, — zawiedzione nadzieje rządu na sku­
tek ustawy wyborczej, narzuconej 3-go czerwca. —  
Nowy komentarz do ukazu o tolerancyi rehgiim j.

— Zbiegowie z  obozu biurokracyi).
( = )  Z ułam kow ych rezultatów  w yborów  tru­

dno w prowadzać w nioski co do charakteru  
trzeciej dum y N ie  ulega ty lk o  wątpLw ości, że  
w masach w łościańskich  nie znać w cale zwrotu  
pom yślnego  dla rządu. N a to w skazuje fakt, że 
w  w iększości w ypadków  w łościan ie w ybierają  
tych  sam ych co poprzednio pełnom ocników. A  
poglądy tych  panów  są aż nadto znane.

Inną o w iele w ażniejszą cechą odbyw ają­
cych się w yborów  je s t  zupełna obojętność 
w zględem  nich szerokich sfer społeczeństw a. O 
ile  pierw sze w ybory budziły  zapał, a drugim  
tow arzyszyły  zainteresow anie się i św iadom ość 
obow iązku obyw atelskiego, o ty le  teraźniejsze  
w ybory odbyw ają się nader opieszale, pod zna­
kiem  zupełnej obojętności.

Ha "Wołyniu naprzykład, praw yborcy ku­
ry i pierwszej zupełn ie nie przybyli na wybory, 
które się też nie odbyły. W  kury i drugiej ze 
130 popów zjaw iło się zaledw ie 57, a z 1194 
chłopskich praw yborców , przybyło  ty lko  dwóch. 
Z w ielu okolic centralnej R osyi nadchodzą ta ­
kie same w .adom ości, gdzie  też  w ybory nie od­
b y ły  się woale, lub odbyły  się ty lk o  częścio­
wo. Taki sam nastrój w yborczy daje się zau­
w ażyć w  K rólestw ie Polskiem .

FaJita te św iadczą, że trzeci a duma w  
opinu  ogółu nia potrafiła zy jk ać takiej powag l, 
jaką posiadały pierw sza i druga. Sceptyczny  
pogląd na jej przyszłą działalność zapuścił g łę ­
bokie korzenie w św iadom ości ogółu i tej apa- 
ty i  n ie m oże p rzezw yciężyć ag itacya  ani lew i­
cy, ani praw icy. A b styn en cya pochodzi natu­
ralnie z nieufności do rządu, obiecującego w ciąż  
reform y, a łam iącego w szelkie um ow y i p rzy­
rzeczenia przy pierw szych objawach opozycyi.

P raw yborcy tak rozum ują: J eżsli duma
będzie posłusznem  narzędziem  w ręku rządu, to 
jej znaczenie p o lityczn e sprowadzi się do zera  
—  będzie ona w ów czas jedną w ięcej - in stytu -  
cyą  biurokratyczną; jeżen  zaś zechce upraw iać  
polityk ę sam odzielną, nie oglądając się na za­
m iary rządu, w tedy on ją  rozwiąże. Prześwit,d- 
czenie o kruchych podstaw ach, na jak ich  spo­
czyw a ustrój „k on sty tu cy jn y-1 w R osyi, n ie­
w iara w  trw ałość dum y, jako rzeczyw istej w y- 
razieielk- woli i pragnień narodu jbst g łów ną  
przyczyną zobojętnienia ogółu dla wyborów.

lt tern w szystk iem  jednak w ybrano dotąd 
połow ę, a n iektórzy utrzym ują, że naw et w ięcej 
niż połow ę takich pełnom ocników , którzy będą  
glosow ali na opozyoyonistów . Taki rezu ltat w y ­
w arł w rażenie na biurokracyi. J est ona zanie­
pokojona. (x*sną w ;elk ie nadzieje na skutki n o ­
wej ustaw y wyborczej, ogłoszonej 3-go czerwca  
r. b. W ielu  biurokratów zaczyna obaw iać się, 
aby trzecia duma nie b yła  tak skrajna, jak  
druga. Są więc już oni niezadow oleni z ustaw y  
3 czerwca i to n iezadow olenie skupia się prze- 
ważnii na autorze tej ustaw y, w icem inistrze 1 ry­
manowskim.

Jednakże w ia lcy  dygnitarze tak  rozum u­
ją  : „Rząd przyp isyw ał pew ne znaczenie p ierw ­
szej i drugiej dumie, poniew aż one bądź co 
bądź b y ły  w yrazicielam i pragnień szerokiego  
ogółu. Rząd w ięc rachow ał się przynajm nie; z 
ich moralną siłą. N atom iast trzecia duma bę- 
dziQ przedstaw iała, •wobec ab stynencyi w ybor­
czej, jed yn ie zgrom adzenie przypadkow ych je ­
dnostek, pozbaw ionych w szelk iego w p ływ u  i 
znaczenia N ajm niejsza opozjmya z ich strony  
posłuży  za dostateczny powód do rozpędzenia  
ich na cztery w ’"atry. Zatem  na trw ałość może 
trzecia duma rachow ać ty lk o  w  takim  razie, jeże li

w iększość będzie pow olnem  narzędziem  rządu. 
P oczątek w yborów  n i ) rokuje pod tym  w zg lę­
dem w ielk ich  nadziei. B y ć  może, że w ielka w ła­
sność uratuje sytu acyę, ale jeże li da ona cho­
ciażby pew ien procent opozycyi, to  w  połącze­
niu z kuryą w łościańską pow stanie o ty le  po­
w ażna opozycya, że o nią się  m ogą rozbić 
w szelkie rachuby na zgodne w spółdziałanie du­
m y z rządem. W ów czas nastąpi rozw iązanie  
trzeciej dum y, być może na czas o w iele  dłuż­
szy, nastąpi puwrót do daw nych, „dobrych11 
czasów, lub w  najlepszym  razie — nowa próba 
przy now ych  ograniczeniach w yborczych  . ~

T yle o wyborach. Przechodzę do faktu, 
który  w ybornie charakteryzuje znaczenie samo- 
w fadztw a w  R osyi. C ar w ydał ukaz o toieran- 
cy i religijnej, a synod praw osław ny, zgodnie  
z prądem reakcyjnym , tak teraz „w yjaśn ił11 ów  
ak t sam ow ładzcy:

„Zważywszy^ że ustawy zasadnicze uzna­
ją  w iarę praw osław ną za p a n u ją cą , że wojsko  
rosyjskie od wieków m iało za godło obronę 
wiary, cara i ojczyzny, przyczem  pod tą  wiarą 
pojm owano zaw sze w yznanie praw osław ne, u- 
znaje synod, że opuszczenie tej w iary p izez  
osoby, znajdujące się w  służbie wojskowej, by­
łoby sprzeniew ierzeniem  się odw iecznym  zasa­
dom wojska rosyjskiego i w zruszeniem  podw a­
lin  służby wojskowej ;

„Zw ażyw szy dalej, że zakaz opuszczenia  
praw osław ia podczas znajdowania eię w  czyn ­
nej służbie wojskowej nie m oże b yć p oczy ty ­
w an y  za pozbaw ienie w olności religijnej, po­
n iew aż do służby wojskowej w stępuią pełnole­
tni, m ogący przed zaciągnięciem  się do szere­
gów  arm ii p rzyłączyć się do tego lub innego  
w yznania, albo m ogący, w  razie zm iany prze­
konań relig ijnych , odłożyć faktyczne przyjęcie  
innej w iary  do czasu opuszczenia służby w oj­
skowej : — Św iętob liw y  synod orzeka, iż  prze­
chodzenie szeregow ców  z w y zn a n ii, prawosła­
w nego na inne w yznan ie nie pow inno być d o ­
zw olone, dopóki oni pozostają w’czynnej służb ' 0  

wojskowej.
„Zarazem św iętob liw y  synod uw aża za 

konieczne, aby duchow ieństw o w ojskow e ba­
czyło, iżb y  szsregow cy nie b y li m anieni pro­
pagandą tego lub ow ego w yznania obcego, 
tudzież ażeby rzeczone duchow ieństw o przed­
siębrało przeciw ko propagandzie środki paster­
skiego oddziaływ ania i upom inania11.

Przypuśćm y, że synod ma słuszność, po­
zostaje jednak pytan ie  : jakiem prawem zm ie­
nia on ukazy sam ow ładzcy i jaki' m prawem  
sam ow olnie decyduje o spraw ie, która w eszła  
do ustaw  zasadniczych i na m ocy ukazu paź­
dziernikow ego nie może b yć zm ieniona bez u- 
cUwaly obu izb dum y ?

Jesteśm y coraz częściej św rakam i ciek a­
w ego z ja w isk a : dezercyi z szeregów b iu­
rokracyi. B y ły  m inister K utler przeszedł do 
kadetów  i w ystąp ił z projektem  reform y rol­
nej; b y ły  gubernator ks. U rusow  odsłonił w  
dumie tajniki prow okacyi żandarm skiej i p o li­
cyjnej ;n3 b y ły  profesor akadenr ' w ojskow ej je ­
nerał K araw ajcw  w ym ow niej od cyw iln ych  
przem aw iał przeciw ko stanow i wojennem u i 
karze śm ierci. B o  ich grona przybyli teraz 
dwaj kandydaci na posłów z Petersburga: b y ły  
jenerał-gubem ator turkestański a członek naj­
w y ższe j  rady wojennej, d ym iiyon ow an y jenerał 
Saboticz (Serb rodem), tudzież b y ły  m inister  
ośw iaty  w gabinecie hr. "Wittego, arj^stokrata 
i biurokrata z dziada pradziada, Jan  hr. T oł­
stoj. Mniej g łośn ych  „przeniaw ierców 11 dałoby  
się sporo naliczyć. Sw ą „zm ianę fron tu 11 jen e ­
rał Suboticz tak  tłu m a czy : „Po ogłoszeniu m a­
nifestu  październikow ego w  T aszkencie ośw iad­
czyłem  publicznie, w  przem ów ieniu do całej 
lu m ości, że stoję twardo na gruncie tego m a­
nifestu. B yłem  zatem  „październikow cem 11. Ż y­
cie bi g ło , w ycierp iałem  w iele, opuściłem  urząd 
jenerał-gubernatora, w reszcie dano mi całko ­
w itą  dym isyę. Mając zupełną swobodę prze­
konań p o lityczn ych , stałem  się zw olennikiem  
„odrodzenia pokojow ego11. Szanuię to stronni­
ctw o, ale niebaw em  ujrzałem, że działalność je ­
go m nie n ie zaspokoi. Stałem  się bezpartyj­
nym . Oo do stronnictw a „W olności lu d u 11 (ka­

detów), uważam  ie  za ściśle i uczc w ie k on sty ­
tucyjne. Zdum iew am  się, ilekroć reakeya w y ­
staw ia ich  jako rew elueyonistów . Sądzę, że 
program  kadetów  w  każdem  państw ie u c jw ili-  
zow anem  b yłb y  p oczytyw an y za um iarkow any i 
praktyczny (?). D ąży  on przez w olność obyw a­
telską do szczęścia R osy i i zam ieszkujących ją  
ludów. Oo do lew icy , żyw ię  uznanm  dla jej g o ­
rącego dążenia  ku w olności, ale nie m ogę po­
chw alić dróg, które obiera11.

R ów nież Jan  hr. Tołsto', leg itym ista  za 
hr. W ittego , bezpartyjny i stojący na uboczu  
za p. G orem ykina, w  ■' m iarę w zrostu reakcyi 
przeistoczył się w  denn k ratę, ośw iadczającego  
bez ogródki, że pow szechne prawo w y iroze 
stanow i w  jego  oczach condhio sine gua non. 
Co w ięcej, uznał, że nie godzi się dłużej sie­
dzieć bezczynnie, w ięc postaw ił swoją kandy­
daturę na posła. A  tym czasem  na szpaltach  
Słowa  (redagow anego również przez by łego  m . 
n -stra Fedorowa) rozpoczął w alkę przeciw ko  
system ow i szkolnem u, którego reformę będąc 
m inistrem  zaczął, ale która jest prowadzona te ­
raz w  kierunku w ręcz przeciw nym .

John Burns.
W  ty ch  dniach pełno b yło  w  berlińskich  

dziennikach artykułów  pt. „John Burns w  B er­
lin ie11, w  niektórych naw et ilustrow ane portre­
tam i „sensacyjnego g o śc ia 11. R óżne in sty tu cye i 
koła rządowe podejm ow ały Johna Burnsa z 
w ielk im i honorami.

W szystko to przedstaw ; się jako rzecz ca ł­
kiem  naturalna, g d y  powie nry, że John Burns 
je st m inistrem , członkiem  gabinetu  angielsk i, go, 
o którego przychylność R iem cy lak  usiln ie za ­
b iegają; n iezw ykłość jednak przyjęcia ukaże  
się dopiero w  całej pełni, gdy pow iem y, ze 
Burns w yszedł ze sfery robotniczej i sam do­
tąd za robotnika się  uznaje. Jeżeli w ięc w  
B erlin ie m inister v. BetLm ann-H ollw eg, osobi­
s ty  przyjaciel W ilhelm a II, w ydaje bankiet na 
cześć roboto1 ka angielsk iego, to obrazek ten  ma 
niezaprzeczenie p ieprzyk po lu yczn y . W arto  
przeto pow iedzieć coś o Johnie Burnsie.

M inister ten, członek gabinetu  Campbel 
Banerm ana, bj7ł do niedaw na jeszcze robotni­
kiem  w  najzw yklejszem  oego słowa znaczeniu,
0 którym  na w idow ni politycznej nic nie w ie­
dziano. On sam op ow ad a , że  b y w ały  dni, w  
którycb^w nędznem  jego  m ieszkaniu nie było kęsa 
chleba, n kaw ałka w ęgla  na opał. L ecz ju ż  w ów ­
czas tern się od inm  ch w tym  tłum ie w yró­
żniał, że n iety lko  z m niejszą lub w iększą n ie­
cierpliw ością i goryczą znosił swój los twardy, 
lecz m yślał, m yśla ł za siebie i innych , jak  los 
ten  poprawić. I gd y  razu pew nego zapanow ał 
w L ondynie w ie lk i brak pracy, gd y  po ulicach  
m iasta snu ły  się tłum y głodnych, ziaw da się 
mała, szczupła postać Johna Burnsa — jako  
m ów cy i organizatora tych  najuboższych z u- 
bogich.

Pokazało się wówczas, że m yśla ł on dużo
1 już dużo umiał. I  nagle zupełnie w yrósł na 
przyw ódzcę robotników . W  kilka la t później ru­
nął konserw atyw ny gab in et Balfoura, a ster 
rządów przyszedł do rąk liberałów Z w ycięstw o  
to zaw dzięczali oni w  niem ałej m ierze pom ocy  
rzesz robotniczych pod kom endą Burnsa, który  
w  w alce w yborczej zdobył m andat poselsk" W  
zam ian za to — wprost z ubogiego m ieszkania  
pow ołano go na stanowisko m inistra.

Zajmuje on w  nim  urząd, jak iego niem a  
w żadnym  innym  gabinecie europejskim , urząd 
„naczelnika adm inistracyi m iejscow ej-1, zarzą­
dzającej funduszami na szpitale i opieką nad 
ubogim i. Urząd ten m użnaby nazw ać m iniste- 
ryum  do spraw socyalnycb. I na tein stanow i­
sku Burns rozw inął energh zną działalność. P ra­
gnąc rozszerzyć swój zakres w iedzy, udał się 
do Fraucyi, a teraz do N iem iec, aby  tam  zba­
dać urządzenia socyalne.

"W B erlin ie podejm owano go z w ielką  u- 
przajmością Po bankiecie u m inistra B ethm ann- 
I lo llw ega  odbył się d r u g i -  w „P alast-H otelu “, 
dany przez m iasto. W  m inistrze tow arzystw o po­
dziw iało dobre ułożenie tego prostego-robotnika, 
jego  św ietn y  hum or i dow cip; na bankiecie w

„Pala&t H o te lu 11 ogólne zapanowało zdumienie, 
gd y  Burns ukazał się  — we fraku ! John Burns, 
który naw et do w łasnegc m onarchy na akt za­
przysiężenia now egc gabinetu  przybył w  zw y ­
kłej bluzie, k tóry  w  parlam encie angi3lskim  za­
siada bez tradycyjnego cylindra, ten sam John  
Burns —  w e fraku!

L ecz to przebranie się by łego  robotnika, 
to zastosow anie mę do nowej sfery działania  
nie jest bynajm niej objawem  „spanoszenia s ię 11 
bieaaka, którego los nagle w yniósł tak  w yssko. 
To m ały wprawdzie, lecz w  swoim  rodzaju wa 
żn y  przyczynek  do zrozum ień’a różnm y m iędzy  
robotnikam i angielsk ’mi a kontynentalnym i.

Burns jest organizatorem  i przyw ódzcą  
proletaryatu, robotników , szermierzem o w ię ­
ksze ala nich prawa, o lepszy b y t m ateryalny, 
lecz nie je st sooyalistą w edług wzoru socyal- 
nri dem okracyi na kontynencie Europy. I  m a­
sy, którjun przewodzi, także znacznie się ró­
żnią od mas socya listyczu ych  w  in n ych  kra­
jach Europy. Socyaliści an g ie lscy  nie marzą o 
przewrocie społecznym , ani do n ’egc nie dążą 
z tym  antagonizm em , jaki cechuje u nas ruch 
socyalistyczny. Oni pragną popraw y sw ego b y­
tu  w  ramach obecnego ustroju społecznego, sta­
rają się o to, aby im było lepiej, lecz nie o to, 
ażeby złam ać, zn iszczyć inne w arstw y. Tak też  
pojmuje swoje zadanie John Burns. Zawarł on 
przym ierze w yborcze z liberałam i, lecz bynaj­
mniej nie narzucał im  dogm atów  socyalisty- 
oznych, on do ty ch  „dogm atów 11 żadnej nie 
przyw iązuje w agi. On pragnie czynem  i pracą 
służyć robotniczej rzeszy, nie zaś fantastyczne- 
m i m rzonkami i pustym  frazesem. On też, przy- 
w a /ie w iją c  frak, nic odbiegi od żadnej zasady. 
N abrał w łó c z n ie  przek on an a , że i we fraku 
m ożna pracować i działać dla proletaryatu, że 
pojednawczem  w spółpracow nictw em  w  dziedzi­
nie soojf&lnej więcej dla nich uzyskać można, 
niż w a ną klasow ą. I  przyjdzie czas, iż  okaże 
si« w  całej pełn i, że to jego  przekonanie jest  
słuszne.

Korespondencje,
Wiedeń, 27 września.

{Podróż inspekcyjna m inistra Dcrschatty. — P o­
szukiwanie żony dla portugalskiego następcy tro­

nu. — W ykopaliska z  czasów rzymskich).
(y.) M inister kolei żelaznych  dr. D erschatta  

objeżdża w łaśnie Unię kolei Północnej, by nao­
cznie przekonać się o słuszność: skarg, dotyczą­
cych  biaku w agonów  tow arow ych na tej kolei 
i n iedostateczności urzędów na w ielk ich  sta- 
cyach, przez co ruch tow arow y, przybierający  
z regu ły  w  .esieni kolosalne rozm iary, może 
być ponow nie zatam ow any. N a w iększych  sta  
cyach  są w łaśnie w toku roboty około ułożenia  
now ych  torów, rozszerzenia m agazynów  i t. p,, 
w ięc dr. D erschatta oglądał w szystk ie  te robo­
ty  i nakazuje przyśp ieszyć je  le m ożności. G o­
rzej stoi sprawa z brakiem  dostatecznej liczb y  
w agonów  i lokom otyw . O statnim i czasy wpra  
w dzie dostarczyły fabryki czternaście now ych  
lokom otyw  dla kolei Północnej, ale to stano­
wczo za mało, zaś z zam ów ionych kilkuset no­
w ych  w agonów  tow arow ych nie dostarczono 
jeszcze ani jednego, bo w szystk ie fabryki zasy­
pane są obstalunkam i N a razie ted y  poleciło  
m inisterstw o pożyczyć kolei Północnej pewną  
liczbę w agonów  z innycb  lin ii kolei państw o­
wej, na ozem znów ucierpieć m ogą inne pro- 
w iucye.

W  w ielk im  św iecie arystokratycznym  m ó­
w ią obecnie w iele o będących w toku stara­
niach, celem  w yszukania  żony dla portugalsk ie­
go następcy tronu D om  L udw ika F ilip a , księ­
cia, B raganzy. K siążę ten  skończył w  m arcu  
b. r. la t dw adzieścia, i je st  bardzo przystoj­
nym  i okazałym  m ężczyzną, nadzw yczaj przy- 
tem  czułym  na w dzięki n iew ieście, podobnie 
jak  jego  ojciec Z togo toż w łaśnie powudu

Pragnęłaby m atka jak  najprędzej ożerie  go. 
'ymi dniam i wraca książę z kilkom iasięcznej 

podróży po A fryce, a fam ilia pragnęłaby, aże­
by zaślubiny odbyły  się jeszcze tej zim y.

N ieła tw e to  jednak zadanie, w yszukać

Dannę, godną noszenia kiedyś na swej g łow ie  
królewskiej korony portugalskiej. Musi ona bo­
w iem  przedew szysthiem  pochodzić z udzielnego  
rodu książącegc, b yć  katoliczką, a przytem  
m ieć w iek  odpow iedni dc w ieku sw ego przy­
szłego małżom ami m us’ być bogata! 0  to naj­
trudniej !

Owóż w ybór jest pod tym  w zględem  bar­
dzo n iew ielk i, bo w  całej Europie znajduje się 
zaledw ie tuzin księżniczek, posiadających w y ­
m agane kw alifikacye. P rzedew szystk iem  w cho­
dzi w  racLubę pięć arcyk siężriczek  austrya- 
ckich, córek arcyksięcia K arola Stefana. Oprócz 
nich um ieścić m ożna na liście kandydatek naj­
młodszą siostrę hrabiny M ontignoso (obecnie 
ran i Toseiiij, szesnastoletnią A gnieszkę M aryę 
T eresę .z  dworu toskańskiego i jej kuzynkę Ma­
ryę B eatryczę, najstarszą córkę accyk&ięoia L e­
opolda Salw atora, urodzoną we L w ow ie. W  
końcu znalazłaby się w A ustryi jeszcze jedna  
kandydatka, siedmn&stoletma księżniczka F ran ­
ciszka Józefa, jedno z dwadzieściorga dzieci 
księcia Parmy. To n iezw yk le  liczne potom stw o  
księcia Parm y pochodu,i z dwóch jego  m ał­
żeństw .

W  B aw ary’ dojrzałe są dc m ałżeństw a  
trzy córki księcia Ludwika: HTdegarda, W lltru- 
da i H eim  trud is, dla portugalskiego następcy  
tronu nadaw ałoby się jednak ty lk o  najm łodsza  
szesnastoletn ia Helnmrudis.

N a czarnogórskim  aworze książęcym  są 
także do w zięcia  dwia bardzo piękne panny, 
które u k o  siostry królowej w łoskiej i dwóch  
rosyjskich w islk leh  księżeń, mają pretensy> do 
„bardzo dobrych11 partyi; są to księżn iczk i K o ­
nic i W iera. W reszcie jest jeszcze w N iem czecii 
jedna kandydatka, siedrunastoletnip księżniczka  
A ugustyna W iktorya, córka księcia W ilhelm a  
H ohenzollerna, z lin ii katolickiej. Z w yliczo­
nych  tutaj panien, jedna zasiądzie k iedyś na  
portugalskim  tronie.

N adzw yczaj zajm ujące pod w zględem  ar­
cheologicznym  przedm ioty w ykopane tutaj 
przypadkow o z powodu budowy kanału na Ju- 
denplatzu, znajdującym  się, jak  wiadom o, przed  
gm achem  m inisteryum  spraw w ew nętrznych. 
Są to fragm enty rzym skiego pałacu im perator- 
skiego, k tóry m usiał znajdow ać się ongi w tern 
m iejscu. Że udało się te  cenne zabytki urato­
w ać od zniszczenia przez czagany pracujących  
koło kanału  robotników  k ioack ich , zasługa w  
tern niem ała inspektora miejski, j kom isyi ar­
cheologicznej, p. N ow alskiego, który, skoro s:ę 
ty lk o  dowie, te  gdzieś dom burzą, lub kopać 
mają w  ziem i, czy  to celem  budow y kanału, 
czy  celem, założenia rur w odociągow ych, zaraz 
śp ieszy  na w skazane m iejsce i czuw a nad .tern, 
czy  n ie znajdą się w  ziem i jakieś zab ytk i z cza­
sów  rzym skich. W  ratuszu znajduje się  już bar­
dzo p iękne m uzeum  w ykopalisk, w ydob ytych  
ty lk o  dzięki p. N ow alskiem u. Owóż i teraz, śle­
dząc przebieg robót ziem nych n» JudenplatzUj 
znalazł p. N ow alski wśród ziem ’, w ydobyw anej 
z głębokości czterecł m etrów, szczątki rzym ­
skich ozdób ściennych, m alow anych różnom: 
farbami. B ezzw łocznie spuścił się  ted y  na dno 
wykopane^ ’am y i badał dalej i w  końcu od­
słon ił ozczątki p ięknego budynku rzym skm gc, 
prawdopodobnie pałacu irrperatorskiego. Odsło­
n ięto  m ianow icie część g łów n ego muru z czer­
w onego betonu i kam ieni, iragm en ty  m alow ideł 
ściennych , rzym skie dachów ki, m onety, naczy­
nia, znakom icie zachow any posążek W enery, 
dziesięć centim etrów  w ysok i, części filarów itp, 
N adzw yczaj zajm ujące są znalezione m alow idła  
ścienne. N a purpurowem tle  nam alowane są 
k w iaty , liśc ie  i ornam enty w  k o lo ra ch . n ieb ie­
skim , żółtym , zielonym , b iałym , czarnym  i ró­
żow ym . Odkryto także część t. z. bypokaustćw , 
tj. kaloryferów  rzym skich, przew odzących cie­
pło. — Na n iektórych cegłach znajom ą się na­
p i s y : „Tem poris U rsicin i d ...u i „LEO . X . 
G EM .U P on iew aż dziesiąta leg ia  rzym ska do­
wodzona b y ła  przez U rsicinusa, k tóry w  p ierw - 
szem stu leciu  po Chrystusie b y ł gubernatorem  
Pannonii, przeto nie ulega w ątp liw ości, i e  cen­
ne te zabytki pochodzą z ow ego czasu. — 
Z nalezione przedm ioty przew ieziono do m uzeum  
m iejskiego.

93)
Girolamo Rovetta.

M a t e r *  Dwlcrcsa
Powieźć

przełożyła z włoskiego K a ro l in a  H z icd ttszycka .

(Ciąg dalszy).
— N a tę propozycyę — tak dalej opow iadała  

diw a — ona się śm iać zaczęła, dziękując mu, że 
jej nadskakiw ał pou r le bon m otij, ale ośw iad­
czając mu jednocześnie, że p rzyb ył zapóźno, 
g d y ż  Dfasiree S olcil poślubiła teatr i sztuki je ­
dynie m ogła przysp ieszyć b icie jej serca, prze­
to zmuszoną była  avec beaacoup de chagrin. po­
w iedzieć mu i po raz trzeci nie. Broda księcia  
na tę  uporczyw ą odm owę naw et się nie poru­
szyła; co było zfyni znakiem . N astępnego w ie­
czora, k iedy  diw a wraz z A ssuntą w ychodziły  
z teatru, książę z pom ocą policj i, porwał je  
o b ie : z pew nością i pokojow ę także, którą tu  
zaw sze na św ’adka wołała. P rzygody podróży  
w zdłuż lodow ych puszcz, gdzie zgłodniałe w ilk i 
skakały w około sanek, b y ły  n iezliczone i naj­
różnorodniejsze, ale prędzej czy  później, zaw sze  
dojeżdżało się szczęśliw ie do zam ku księcia. 
B ył to zam ek w pośród śn iegów  z parkiem  i 
angielskim  ogrodem , elektryczn  e ośw ieconym . 
"W zam ku ten  Sm obrody w szystk iego  próbo­
w ał, by cnotę di.wy pokonać. Próbow ał uprzej­
mością, siłą, a w reszcie spróbow ał chytrością i 
przebiegłością, Chciał ją nspić gw ałtow nym

narkotykiem , ale ona, zam iast w yp ić  narkotyk, 
zjadła liść ty lk o  ży ła  jed yn ie  ow ocam i i lo ­
da,ni. R ozgn iew an y  taką stanow czością, S in o­
brody, stracił w szelką m>arę i pewnej nocy na­
g le  ukazał się jej, w yłażąc z5pod tafli posadzki 
jej syp ialnego pokoju z tw arzą rozognioną, o- 
czam i bazyliszka, zgrzytając- zębam i, chudy, 
briidny i zm ieniony i... nastąpiła straszna i 
śm ieszna zarazem  walka. K iedy diwa o niej 
opowiadała, ożyw iała  się, czerw ieniała, a w sta­
jąc, ch w yta ła  siln ie któregoś ze sw oich przy­
jaciół, w lokła  go  kilka razy naokoło salo­
n iku  i kończyła  gw ałtow nem  i dram atycznem  
w yrzuceniem  go za drzwi, które zam ykała mu 
przed nosem, w oła iąc: „nie, n ie 11, ze ślicznym  
kontraltow ym  dźw iękiem . Zmęczona, bez tchu, 
siadała, tończąc sp ok tjn ie  opowiada-' dram aty­
czny ep ilog księcia rosyjskiego, k tóry w ty ­
dzień później, skutkiem  tej n ieszczęśliw ej mi 
łości, dosiał szalonej furyi i m usiano m u ka­
ftan szaleńców  w ło ży ć  i do w łasnego przyw ią­
zać łóżka, a on ciąg le  p o w ta rza ł: n ie ! — nie ! 
— owe bezlitośne „ n ie ś p ie w a c z k i .

A lf k iedy  m argrabia di Y ahre został jej 
przedstaw ionym , nie opow iedziała mu historyjki 
o księciu, o dw udziestu  wioskach, ani też owej 
skrom niejsze- o ojcu baronie. Zrozum iała, że  
z Yharem  m usiała być całkiem  inną, i zam iast 
m ów ić sama. co zaw sze z w szystk im i innym i 
robiła, słuchała go z całą uw agą, czując się  
pod urokiem, zupełn ie dla niej now ym  a n ie­
określonym , tych  słów  jeg o  tak  ła tw ych  i po­
ciągających. Panna -Soleil zrozum iała odrazu,

że pokocha V harego, : że pokocha go  tak  
bardzo, jak  dotąd nie kochała nigdyj i z tą 
obawą zw ierzyła  mu się pew nego wieczora, 
k ied y  przypadKOWo sam' w  jej garderobie się 
znaleźli, i to z całą naiw ną szczerością, pocLoj 
dzącą z g łę b ’ serca, które zdawało się budzić 
po bardzo długim śnie. Z Vharćm  już nie była 
D esireą Soleil, była  znowu Andreiną P alzi- 
raghi. skromną, prostą, dobra dziew czyną.

— Bądź szlachetnym  w zględem  m nie — rze­
kła, w patrując się w n i-g o  z nie śm iałością. — 
N ie n a liga j tak  bardzo, abym  cię kochała, nie 
kuś m nie. D la  ctobie zostaw ić m ię będzie ni- 
czem, a ja  z tobą, czuję to, ryzykuję zbyt 
w iele, ryzykuję w szystko B yłam  tak spokojną 
i tak bezm yślną, byłam  tak szczęśliwą! Śm ia­
łam  się, śm iałam  się ciągle, a z tobą znow u  
sm utną się staję i m yśleć zaczynom . N ie, to  
m nie zasm uca, nie chcę tego!.. Juz nie chcę 
kochać, a gd yb ym  kochała ciebie, byłabu  to  
rzecz całkiem  poważna, m oże najpow ażniejsza  
w  mojem życiu , a tem by się skończyła, żebym  
ostatecznie była  tern znudzoną Bądź dobrym, 
m argrabio, proszę cię, pójdź za moją radą ; se­
zon i tak niedługo się skończy, n ie przychodź  
już do m nie, w yrzeknii się teatru przez tych  
kilka  w ieczorów, a oboje będziem y i nadal
spokojni.

Jakób w idział, że diw a nie kłam ała i  ta 
szczerość jej podobała mu się, i ten p ięk n y  jej 
ty p  brunetki, a um ysł jej n ęcił go, i w ielkość  
artystk i i trudności, które napotj kał.

Zam iast ją  zostaw ić, przyw iązał się  do

niej jeszcze bardziej, a A ndreina pow oli, zako­
chała się bez pam ięci i znow u była  pom iesza­
ną i niespokojną, ona, artystka, ona, śp iew a­
czka, ona, dla której ani m iłość, ani kochanek  
nie b y ł now ością, i która pow inna b y ła  być  
uzbrojoną przeciwko w szelkiem u niebezpieczeń­
stw u tego rodzaju. A le  m iłość tak ie tigle p ła­
ta, i płata gorsze jeszcze !... K ied y  w idziała ze 
swej garderoby, że się Jakób zbliża, serce jej 
siln ie biło i rum ieniła się jak  dziew czę, j fk  
niew in iątko, które kocha pc raz p ierw szy. P e­
w nego wieczora, k iedy  będąc na scenie, śp ie­
wała, uczuła go, bardziej a r iże li w idziała, 
w chodzącego do loży  obok sceny  i jak  się o 
poręcz oparł i uporczyw ie patrzał na nią przez 
binokle, i b iedaczka, ja k  gd y b y  powracając do 
pierw szych m łodocianych wzruszeń, siln ie  zde­
tonow aw szy, n ie m iała zw yk łych  oklasków  w  
swojej ulubionej aryi.

Teraz nie grała kom edyi, nie, nie; bała  
się  naprawdę i nie m ogła sin doczekać końca 
nieszczęsnego sezonu, aby módz w yjechae, uciec  
i w ięcej go nie w idzieć, ale Y hare nie dał jej 
na to  czasu

P ew nego dnia A ndreina jeszcze przy stole  
siedziała i m yślała o p ięknym  margrabi, bawiąc 
s ;ę ze smutnem roztargnieniem  kółkiem  od ser­
w ety  — tego w ieczora m iała śpiew ać, a- jednak  
przyjąć nie chciała nikogo, ale Jakób potrafił 
w zruszyć czułe serce A ssunty i nagle stanął 
przed Andreiną, w łaśnie w  chw ili, k ied y  go da- 
ekim  od siebie być sądziła. Przyjęła go z okrzy­

kiem , rozgniew ała się na A ssuntę, a na Jakóba

b yła  rozjątrzoną i naw et ręki m u podać nie  
chciała, ale brakło jej odw agi, by m u kazać 
odejść.

N iew ielk i pokoik b y ł prawie c ie m n y : dwie 
św iece ośw iecały  zaledw ie nb porządek nakry­
tego stołu, a z drzw iczek pieca w ychodziły od 
czasu do czasu, jak b y  oddech ognia, czerw ona­
w e płom ienie. B y ło  gorąco, duszno, a Jakób, 
przyszedłszy z zim na z u licy , czuł, jak  go tw arz  
pali z trudnością oddychał w  tern ciężkiem  
pow ietrzu, przesiąkniętom  zapachem  kw iatów , 
a zepsutem  pozostałą w e n ą  potraw

A ssunta, poczciw a kobieta i bardzo do swojej 
pani przyw iązana, zatrzym ała się chwTkę, u- 
śm iechając się z łośliw ie, ale i serdecznie, potem  
chcąc za sw ą zdraaę otrzym ać p rzeb a czen i, 
pow iedziała  głośno, wskazując zegar na kom in­
ku stojący: „niech p a r i pam ięta, za dziesięć  
m inut na późiłit-j trzeba się  ubierać do teatru 11. 
N ie było  w ięc czasu do stracenia i rzeczyw i­
ście, zaledw ie pokojowa w yszła, Jakób porw ał 
A ndreinę i uścisnął ją  w  sw oich ramionach; 
śpiew aczka drżąca próbowała się  z nich lw ol- 
nió, broniła się półgłosem , ale słyszeć jej nie  
m ogła A ssunta, która w  przyległym  pokoju  
przygotow yw ała  kusz z sukniam i teatralnerr , 
błagała Jakóba, by jej nie dręczył, b y  odszedł 
i m iał nad nią litość.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sejmy przedlitawskie.
Opawa. N a wczorajszem  posiedzeniu Sej­

m u szląsk iego przyjęto w n.osek  p. Turka, aby  
Izba zajęła stanow isko przeciw  pobieraniu przez 
posłów  do R ady państw a dyet podczas feryi, 
gd y ż  z jednej strony nakłada to n iespraw iedli­
w e ciężary na ludność, a z drugiej strony ko­
rum puje posłów.

Praga. N a wczorajszem  posiedzeniu kom i- 
sy i reform y w yborczej przedstaw ił przew odni­
czący E p p in ger dotychczasow ą działalność ko­
m isy! i w ystosow ał do nLj w ezw anie, aDy po­
w zięła  uchw ałę, w  jak i sposób kom isya ma da­
lej pracować.

Pos. R tim n ger podniósł, że sesya sejm o­
wa zostanie z początkiem  października zam ­
knięta  i w skutek tego w szelka praca iest bez­
owocna. D latego  byłoby w łaściw ie odpc Wie­
dniem , gdyby pracy m e kontynuow ano. P on ie­
w aż to jednak sprzeciw ia się regulam inow i, 
proponow ał kontynuow anie obrad od tego  
punktu, gdzie je  przerwano, t. j. przy pracach  
podkom itetu, oraz w niósł skom pletow anie tego  
podkom itetu. Po dłuższej ayskusy i przyjęto  
w niosek R ein ingera i dokonano w yboru zupeł­
nie now ego podkom itetu.

Dom imienia św. Józefa.
,,Bog'i na chwałę, Ojczyźnie i ludziom na 

pożytek11 —• oto hasło, z którem w dniu jutrzej- 
szym, o godzinie 10 ej rano, JE. X. arcybiskup 
Bilczowski dokona uroczystości poświęcenia kamie­
nia węgielnego Domu św. Józefa.

Dom ten, wzniosłe przedsięwzięcie Towarzy 
siwa Jezusowego, staje we Lwowie, w ustronne,, 
ulicy Boraowskich (boczna Listopadowa). Wśród 
kwiatów i drzew, nieopodal wykwintnych will i 
dworków, a przecież jakby od świata odcięte, 
wzniesie się pierwsze na ziem;ach polskich — sa- 
natoryum duchowe. Tyle przecie sanatoryuw utwo­
rzono dla pokrzepienia sił fizycznych, a oto 
dźwiga się dopiero pierwsze ceRm leczenia cho­
rzejącego ducha! Każdy, kio wejdzie w progi tego 
sanaioryum, znajdzie: ciszę ukojenie, pogłębi
swoją wiaię, rozpłomieni si^ tu miłością Boga i 
bliźnich, wzmocni mdlejącą wolę swoją i charakter, 
przymioty tak niezbędne w szlachetnym boju o pra­
wdę i dobra najdroższe! Stanie się to zaś za sprawą 
3— 4 dniowych rekolekcyj, jakie dawać tu zamie­
rzają Ojcowie T J. .Rekolekcye odbywać się będą 
grupami po 40 o só d  z pomiędzy duchowieństwa, 
obywatelstwa, inteligencyi, nauczycielstwa i mło­
dzieży, wreszcie, co z naciskiem podkreślamy: rze­
mieślników i robotników. W ą c  znajdą się tam 
wszelkie zawody i powołania w zupełnem usunię­
ciu się od zgiełku świata i wiru oszałamiającego 
zajęć codziennycn

Domy rekolekcyine zna nic od dz.siaj zagra­
nica. Mają je Niemcy, Holandya i Belgia. W  tym 
ostatnim przemysłowo-robotniczym kraju istnieje 
6 już takich kuźnic ducha. Spełu:ają one szczytne 
posłannictwo, gromadząc jak rok długi, wiernych i 
tysiące tych, którzy wierzyć pragną (a tutaj nau­
czą się wiary niewątpliwie).

Reko^kcyjny Dom lwowski, wznoszący się 
z rozumnej inieyatywy X. superiora Sopucha, zaj­
mie 737 m.jjj] zabudowanej powierzchni. W ięc: ka­
plica dla nauk rekolekcyjnych ; sala zebrań ; szereg 
oddzielnych pokojów; wspólny reiektarz ; dwie we­
randy ; obok ogród półtoramorgowy. Dom stanie 
pod dachem jeszcze przed nastaniem zimy roku 
bieżącego; później przy pomocy ludzi dobre" woli 
urośnie tu kościół dla pożytku obywateli tej dziel­
nicy. Plany budowy, nad któią czuwają inżyn ir 
Richtman i nadinspektor W ysocki, opracował u- 
miejętnie architekt Piątkowski.

Oto pokrótce rys wznoszącego się gmachu, 
oto i parę słów, objaśniających jego doniosłe zai­
ste przeznaczenie. Tłómaezy się zresztą Dom św. 
Józefa sam przez s:'ę, jako przybytek tężyzny du­
chowej, której, niestety nie mieliśmy i nie mamy 
dotąd podostaikiem. I jeszcze jedno, na co szcze­
gólną kładziemy wagę Z domu rekolekcyjnego ko­
rzystać będą mogli brac'a nasi z za kordonu, do 
których dusz szturmuje teraz tak z&uiekle: niewia­
ra, masoństwn, bluźnierczy socyalizm i obłędny ma­
ry a wityzm.

M a ły  fe ]}e tó ii.
Z  a NAKREONTA. 

Płomień.
Hej dziewczęta, dajcie czarę —
Niech się wina urok święci!
Chcę pić oto bez pamięci,
Choćbym przebrał ponad miarę.

Niechaj z wonnych krzewów zniosą 
Na me czoło wasze dłome 
Operlone kwiaty roją,
By chłodziły wrzące skronie.

(Hej dziewczęta, cóż ostudzi 
Płomień, który miłość budzi?)

Metamorfozy.
Córa Tantaia na Prygijskich skałach 
Stanęła smętną kolumną ofiarną —
Córa Pandiona zrni aniła się w czarną 
Jaskółkę, tonąc w przestworza kryształach —
Ja zaś przybiorę powierzchi ię zwierciadła,
Byś w nie codziennie patrzała spłoniona,
Lub będę szatą, byś na się ją kładła,
Lub wodą, którą umywasz ramiona...
Zmienię się w perłę, co szyję ci plami —
W wąską przepaskę, wiążącą kształt ciała — 
Nawet w sandały, związane wstążkami,
Byłeś je tylko codziennie deptała...

Gonitwa.
Bijąc gałęzią hiacyntową,
Eros dziś stoczył kwiecianą bitwę,
Krzyknął miłości ułudne siowo 
I na hulaszczą wezwał gonitwę.

Och, niosły ci go te młode nogi 
Przez haszcze leśne, gąszcze i ciemnie. 
Myślałem sobie wówczas, o bogi,
Ze oto dusza wynijdzie ze mnie.

A Eros z śmiechem, gdy padłem w drodze, 
Rzecze mi słodko: „Chłód w tobie gości!...
„Widzęj ż6 ciało zmęczyłeś srodze 
„Brak ci na starość sił do miłości...

Z greckiego przełożył Jan Pifctrzycki.

Z izby sądowej.
Kraków, 27 września.

(Skrytobójcze morderstwo).
N a w iosnę b. r. znaleziono w R uda wie 

ad K rakow em  zw łoki n iejakiej M agd alen y , 
tjzerowej, żony w yrobnika W incentego R aj- 

>ra, p iacnjącego  u p. G oilenkofera w  K aw io- 
,ch pod K rakowem . K om isya sądowo-lekarska

stw ierdziła, że R ajzerow ą udusił ktoś najpierw, 
a później dopiero w rzucił jej zw łok i do R uda­
w y, O spełn ien ie tej zbrodni oskarżono męża 
zamordc wanej, a o w spół winę kochankę jego, 
M aryannę K aczorów nę. C hcieli się om podobno 
pobrać, a tym czasem  żona Rajzera stała ’m na 
przeszkodzie, w ięc ją  usunęli.

N a pierwszej rozpraw ie, która się odbyła  
w  czerwcu, przyznał się Rajzer, że zw łoki żony  
wrzucił do rzeki, lecz tw ierdził, że ją  udusił 
przypadkow o. O pow iadał on m ianow icie, że raz 
podczas snu ktoś uderzył go  k ilkakrotn ie sznu­
rem po piersiach, w skutek tego zbudził się i 
ujrzał, że  bije go jakaś kobi sta. C hw ycił w ięc  
za sznur, k tóry w idocznie zahaczył sio o szyję  
kobiety  i szarpnął nim  porj-wczo k ilka razy, 
w skutek czego kobieta upadła i charczała. D o­
piero po k ilku  sekundach poznał że owa ko­
b ieta  jest jego  żoną. Ze strachu w rzucił zw łoki 
do R udaw y. Innym  razem, a to przy oględzi­
nach m iejscow ych, inaczej op isyw ał to zajście, 
m ianow icie podał, że n ie żona jego , lecz on 
żonę b ił sznurem , przyozem  sznur zah aczy ł się 
]ej o szyję, a że b y ł zaspany, w ięc nie spo­
strzegł tego  . udusił ją  przypadkiem . U w aża­
jąc te różniące się  ze sobą zeznania oskarżone­
go  jed yn ie  za w ykręt, sąd uznał go  w innym  
zarzuconej mu zbrodni i skazał go na śmierć 
przez pow ieszenie, a K aczorów nę na 10 la t  c ię­
żk iego w ięzien ia .

Od tego w yroku zasądzeni w nieśli zażale­
n ie niew ażności do najw yższego trybunału, ten 
zaś u w zględ n ił je z p rzyczyn y  form alnej, m ia­
now icie orzekł, że skoro Rajzer tw ierdził, że 
śm ierć jego żony nastąpiła bez przyczynien ia  
się z jego  strony w skutek przypadku, to trybu­
nał był zobow iązany do postaw ienia dodatko­
w ego p ytan ia  w  kierunku pow yższej przyczy­
ny, w ykluczającej kary godność. P oniew aż ta­
k iego p y tan ia  n ie  postawił- w ięc n ajw yższy  
trybunał zn iósł w yrok  i zarządził nowrą roz­
prawę.

T oczyła  się ona teraz w łaśnie przez trzy  
dni, lecz zakończyła  się równie i l e  dla oskar­
żonego, jkk i pierwsza. Skazano go bowiem  po­
now nie na śmierć. T y lk o  K aczorów nie zm niej­
szono karę z 10 la t na 10 m iesięcy  w ięzienia, 
nie dowiedziono jej bow iem  współudziału w  
zbrodni, a ty lk o  skazano ją  za zacieranie w o­
bec władz śladów  tej zbrodni.

K R O N I K A ;
Lwów 28 września.

P. Namiestnik powróci! dzisiaj do Lwowa. 
Stan zdrowia hr. Adamowej Potockiej,

pomimo leukiego polepszenia w dniu wczorajszym, 
nie przestaje być nadal poważnym. Wczoraj przy­
był do Krzeszowic książę biskup krakowski, X. 
kardynał Puzyna i przywiózł chorej błogosławień­
stwo papieskie, które chora przyjęła z gorącą 
wdzięcznością.

Mianowania. Radzca sądu urajowego w Kra­
kowie Juliusz Pietsch został mianowany radzcą 
wyższego sądu kraiowego w Krakowie.

Nowi asesorowie Sądu rozjemczego. Mi­
nister spraw wewnętrznych powołał krajowego 
inspektora sanitarnego dra Zdzisława Lachowicza 
i zwyczajnego profesora elektrotechniki na Polite­
chnice lwowskiej Romana Dzieślawskiego na ase­
sorów, a zwyczajnego profesora matematyki na 
Politechnice lwowskiej dra Placyda Dziwmskiego, 
starszego lekarza powiatowego dra Kaliktta Krzy­
żanowskiego, cywilnego inżyniera Marcina Maślan­
kę i rusznikarza Kazimierza Tabaczkowskiego na 
zastępców asesorów Sądu rozjemczego przy Zakła­
dzie ubezpieczeń robotników od wypadków dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie na piąty okres 
urzędował—a

Konkurs na posadę lekarza miejskiego z ro­
czną płacą 1000 koron rozpisuje gmina miasta 
Mielca. Podania należy wnieść do 20 października, 
na ręce burmistrza m. Mielca, p. Feliksa Leyko.

Strejk robotników w miejskim zakładzie 
gazowym Bez wypowiedzenia, zastrzeżonego re­
gulaminem robotniczym na dni 14, rozpoczęli wczo­
raj su ejL robotnicy zatrudnieni w gazowni miej­
skiej. Z uderzeniem godz ny 5-tej popołudniu opu­
ścili oni w 1 iczbie około stupięćdziosięciu swoje 
stanowiska. Na szczęsne dyrekeya gazowni, o- 
strzeżona o zamierzonym strejku zdołała zorgani­
zować służbę, tak, że rucb w Z a k ła d z ie  nie. ustał. 
Przy i "ecach i kotłach stanęli inżynierowie i urzę­
dnicy, zaś do zaświecania lamp zarekwirowano od­
dział straży ogniowej, który choć w części zapo­
biegł złemu, zapalił przynajmniej w śródmieściu la­
tarnie. Tylko na bocznych ulicach i na przedmie­
ściach panowały ciemności, dopóki księżyc nie 
przyszedł miastu z pomocą. Jeżeli strejk do wie­
czora nie będzie zażegnany i jeżeli strażacy zno­
wu nie będą mogli zdążyć wszystkich latarń zapa­
lić, to może praktyczniej byłoby oświetlić przede- 
wszystkiem zaułki i odległe ulice, bo w śródmie­
ściu od samych wystaw sklepowych jest już dość 
jasno.

-StrejL zorganizowany przez ten sam „Zwią­
zek", który w lecie urządził strejk zamiataczy ulic 
ma na celu uzyskanie 25*/0 podwyżki płacy i skró- 
cerie dnia roboczego do godzin dziewięciu. Nad­
mienić tu należy, że strejkujący już dwa razy w 
roku bieżącym otrzymali podwyżkę płac, tak, że 
teraz najniższa kategorya robotników gazowni t. 
zw. robotnicy dzienni otrzymują 2.20 kor., dalej 
monterzy przy piecach 3.30 kor., ślusarze od 3—
5 koi. dziennie, a lampiarze po 56 koron miesię­
cznie. Nie są więc wcale wyzyskiwani, ani tak źle 
sytuowani, żeby aż Jo strejku musieli się uciekać.

Petycya manipulantów Wydz. krajowego. 
Niżdi urzędnicy rachunkowi i manipulacyjni W y­
działu krajowego czynią starania w Sejmie o po­
lepszenie ich bytu i stosunków awansu, który jest 
nadzwyczaj powolny. Sprawa to godna uwzględnie­
nia, bo dotyczy najuboższych urzędrików, którzy 
najgorzej są płatni, a nie zostali objęci ostatnią 
regulacyą plac, dokonaną podczas wiosennej sesyi 
Sejmu. Petycyę ich Sejm przekazał komisyi budże­
towej, gdzie ona podobno ugrzęźnie z powodów o- 
szczędnościowych. Lecz taka oszczędność, stosun­
kowo bardzo mała, jest ogromnie szkodliwa, bo 
stały niedostatek rozgorycza i może uczynić z tych 
upośledzonych urzędników socyalistów. A wszakże 
oni pracują w urzędzie publicznym1 Jesteśmy naj- 
wĄkszymi zwolennikami oszczędności, lecz zarazem 
przekonani jesteśmj także o tern, że petycya ma­
nipulantów Wydz. kr. jest zupełnie słuszna: za to, 
co oni dziś pobierają, niepodobna wyżyć we Lwo­
wie nawet zwykłemu wyrobnikowi.

Pogrzeb ś. p. Teofila Gerstmana odbył się 
wczoraj popołudniu przy wielkim udziale publn z- 
ności. Przy katafalku odprawili modły X. arcybi­
skup Bilczewski i X. bL.kup Bandurski. Chór mło­
dzieży szkół realnych odśpiewał przed domem „ Be- 
ati mortni“, poczem zwłoki przeniesiono do ko­
ścioła św. Mikołaja. Po krótkiem nabożeństwie x. 
biskup Bandurski, w orszaku duchowieństwa, po­
prowadził kondukt na cmentarz Łyczakowski, Na

czele konduktu postępowały sieroty miejskiego za­
kładu, potem uczniowie I-szej i II-iej szkoły real­
nej z wieńcami, za rydwanem Rada miejska z pre­
zydentem p. Ciuchcińskim, reprezentanci Rady 
szkolnej krajowej szkół średnich i t. d. Nad gro­
bem przemawiali p. dyrektor Passendorfer imie­
niem grona nauczycielskiego I-szej szkoły realnej 
we Lwowie, p. Lityński, dyrektor II-iej szkoły 
realnej, którą dawniej zmarły kierował, i jeden 
z uczniów.

Poświęcenie cerkwi. Z Kniażego, w powie­
cie złoczowskim donoszą nam, że w ubiegłą nie­
dzielę poświęcono tamtejszą, nowo-wybudowaną 
cerkiew. Aktu poświęcenia dokonał metropolita x. 
Szeptycki, Ponieważ w Kniażem obie narodowości: 
polska i ruska żyją w jak najlepszej zgodzie, więc 
i ludność polska wzięła udział w uroczystości. Po 
dokonaniu poświęcenia x. metropolita odbył kate- 
chizacyę dzieci szkolnych, a w uznaniu zasług, ja­
kie położjł kierownik tamtejszej szsoły, siejąc zgo­
dę n iędzy Polakami i Rusinami, odwiedził go x. 
metropolita w jego prywatnem mieszkaniu. Ów kie­
rownik jest Polakiem.

Przyznanie nagród. Komitet sędziów wysta­
wy rolniczo przemysłowej w Jaworowie przyznał 
wystawcom następujące nagrody :

D y p l o m  h o n o r o w y :  K s A. Lubomirski 
Lwów, odlewnia i fabryka maszyn, urządzenie go­
rzelniane. Rada powiatowa w Jaworowie za wyro­
by betonowe. Szkoła koronkarska w Jaworowie. 
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu zabawek 
w Jaworowie. Dobra Oźomla, torf, chmiel, rurki 
drenarskie, zboża. Dobra Niemirów, produkty rol­
nictwa, zakładów przemysłowych i zakład kąpielo­
wy. Klucz Lelechówka, gospodarstwo lasowe. Do­
bra Przyłbice, płody rolnicze, gospodarstwo la­
sowe. Dobra W ielkie Oczy, okazy kwiatów cie­
plarnianych.

Z ł o t e  m e d a l e :  Zygmunt Lityński, Siem- 
kowce, miody. X . Jaremkiewicz; Podłuby, miody. 
Demkowicz, Rogoźno, miody. K. Maksymowicz, 
Lwów, miodowniki litewskie. Fabryka wyrobów 
dy6tetycznych W ola Duchacka (generalny zastęp­
ca K. Maksymowicz, Lwów), wyroby dyetetyczne. 
Dobra Krakowiec, płody rolnicze. Dobra Porudno, 
płody rolnicze Ki. Majewski. Jaworów, płody rol­
nicze. Dobra Jaworów, płody rolniczo. Dobra Mo 
rańce, płody rolnicze. Dobra Borynicze, nasiona 
zbóż. Fabryka nawozów sztucznych w Dąbiu koło 
Krakowra K Linderski, Jaworów, za przedstawie­
nie zalesienia wydm piaszczystych. Hr. Tad. Łu­
bieński, Zassów, krzewy ozdobne. Clayton & Shutt- 
lewortb, Lwów, maszyny i narzędzia rolnicze. Bur- 
meister i Wein, zastępca galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego, przyboiy i maszyny mleczar­
skie. F. Paar, Jaworów, wyroby młyna. A W ol­
ny, Stanisławów, zdrowotna kawa Dr. St Miszew- 
dki, Jaworów, gołębie. M. Barauiuk, Czortków, ki- 
1’my. Piacownia sukna w Trościańcu. J. Maksy- 
mow icz, Olszanica, wyroby koszykarskie. W. Ca- 
bański, Jaworów, wyroby koszykarskie. Szkoła w 
Zału Lu, szczotki. R. Bmliuowicz, Zaluże szczotki, 
m ody. M. Herschenfeld, Jaworów, wyroby mosię- 
źnicze. M. Masiuk, Jaworów, wyroby stolarskie. 
R. Jareszowa. projekt kart korespondencyjnych i 
serwisu na motywach ludowych. M. Salb, Kraków, 
litografie. M Kamieńska, hafty. M. br Czosnow- 
ska, koronki.

S r e b r n e  m e d a le : (6 medali srebrnych
gal. Tow. gosp. i 1 medal srebrny krak. Tow. 
roln.): Fabryka wyrobów cementowych J. Choro- 
śnickiego w Chorośnicy. J. Stankiewicz, Lwów, 
maszyna do wylęgania. Syndykat Tow. roln. Kra­
ków, maszyny rolnicze. Z. Parnes, Lwów, narzę­
dzia i maszyny rolnicze. Dobra Werchrata, płody 
rolnicze i wyroby mleczarskie. Młyn K. hr. Dębi­
cki) go, wyroby młyna. Tadeusz hr. Łubieński, 
Zassów, szkółki owocowe.

M e d a l e  s r e b r n e  k o m i t e t u  w y s t a -  
wy : Narodna Torhowla, Lwów, nalewki. St. Blatt, 
Janów, miody, wosk. Browar Krasiczyn, piwo. 
X. Lityński, Mużyłowiee, miody. Z. Litwiński, cu­
kiernia, Lwów. Szkoła w Nabaczoule, ule. Szkoła 
w Przyłbicach hafty. Szkoła koszykarska w Leżaj­
sku, wyroby koszykarskie. Zakład SS. miłosierdzia, 
Czortków, wyroby tkackie. Kurs sztuki stosowanej 
M. W eiównej, Lwów. J. Porcher Ożomla, koła do 
wozu. J. Maksymyszyn, Szkło,koła do wozu. J Bu- 
dzicki, Jaworów, wóz gospodarski. K. Tuczapski, 
Jaworów, wyroby rzeźbiarskie i stolarskie. N. Erl- 
baum, Jaworów, liny. S. Barsam, Jaworów, okazy 
włosienia. S. Bernstein, Jaworów, obuwie Młyn w 
Krakowie, wyroby młyńskie. Fr. Pohnetal, Lwów, 
kamienie młyńskie, J. Christoff, Lwów, story, ża- 
luzye. Dom dla Ziemian, Lwów, naczynia mleczar­
skie. J. Iwauicki Lwów, maszyny do szycia. 
G. Schapiry Syn, Lwów, wyroby rytownicze. 
J. Stankiewicz, Lwów, wagi. S. W. Niemojowski, 
Lwów, papiery listowe. O. Lachowiczowa, Jawo­
rów, hafty.

M e d a l e  b r o n z o w e  Ga l .  T o w .  go s p . :  
J. Bieszcz, Jaworów, króliki. Beygert, Mużyłowiee 
kury, gołębie, króliki. M. Jurkiewiczowi, Jaworów, 
kury. I. Kuła, Komarno, sierpy. Br. Motylewicz, 
Tarnów", przybory pszczelnicze. Mleczarnia w Do­
łędze, masło. Mleczarnia Rudki, sery. A. Hampel, 
Adryanów, sery. Szkoła koszykarska, Zurawno, 
wyroby koszykowe. I Warenycia, Szkło, wóz go­
spodarski.

M e d a l e  b r o n z o w e  k o m i t e t u  w y  
s t a w y :  M. Mryc, Lwów, wyroby dentystyczne.
G. S. Schauer, Kuty, wyroby tkack ie. Stow. kobiet 
„Pomoc przemysłowa", Lw ów, guziki. Tow. „Pomoc 
przem.“, Brzeżany, krawatki, guziki. Szkoła w Bru- 
chnalu, hafty. Ml Singer, Jaworów, szczotki. Griin- 
stein, Jaworów, szczotki. A. Mielniczek, Jaworów, 
wyroby garncarskie. M. Scbapira, Jaworów, wyro­
by mosiężnicze. M. Byj, Jaworów, wyroby koszy­
kowe. B. Malinowski, Jaworów, maty trzcinowe. 
W. K rzyżanowski, roboty piłeczkowe.Kanigiel, Jawo­
rów, okazy włosienia. Pryjma, Jaworów, wyroby to­
karskie. A. Plata, Sędziszów, uprząż. Szkoła w Muży- 
łowicach, hafty.

L i s t y  p o c h w a l n e  g a l .  T o w .  g o s p . :  
A. Łuczyński, Brzeżany, króliki. I. Mucher, Jawo­
rów, kury. A. Czerniakowa, Jaworów, warzywa. S. 
Uhryn, Jaworów, kwiaty. A. Bahłaj, WierzbLny, 
młynek do czyszczenia zboża. Iwan Bowt, Wola 
Starzyska, młynek do zboża. Tow. akc. dawniej 
Wang, Lwów, nawozy sztuczne. Z. Lasocki, Lwów, 
ruberoid. I. Frey, Lelechówka, buraki. S. Lacho­
wicz, Jaworów, zboże. E, Gliodań, Jaworów, zboże. 
Br. Płocki, W ielkie Oczy, kwiaty,

L i s t y  p o c h w a l n e  k o m i t e t u  w y ­
s t a w y :  A. Dutkiewicz, Tarnów, lakiernictwo po­
wozowe. X. Pasiut, Czartków, haft. W. Butryna, 
Kraków, paski krakowskie. Ch. L. Spitz, Kraków, 
tutki cygaret. I. Kirchnerówna, Lwów, wypalania 
w drzewie. Zimmer, Lwów, pierniki. Dr. Orski, 
Jaworów, tabela statystyczna śmiertelności w pow. 
jaworowskim. M. Torten, Jaworów, wyroby bam­
busowe. Drath, Krakowiec, praczkarnia. I. F iał­
kowski, Starzyska, wyroby piłeczkowe. S. Henner, 
Jaworów, wyroby jubilerskie. T. Muciek, Ożomla, 
owoce. Dzieci dr. Orskiego, Jaworów, hafty. Klasztor 
SS. Boromeuszok, W ielkie Oczy, hafty. M. Kręźle- 
wiczowa, Jaworów, hafty. A. Kaczurba, Jaworów,

photoplasticon. I. Nudowa, Czernilawa, N. Koron- 
czewski, Trościaidec, Jacko Mańko, Jazów stary, 
X. I. Jaremkiewicz, Szkło, M. Lityńska, Mużyłewi- 
ce, W. Wołoszyński, Wierzbiany — wszyscy za 
wzbogacenie zbioru etnografii.

Z  konferencyi pokojowej W Hadze telegra­
fują, że na plenarnem posiedzeniu delegat holen­
derski podziękował imieniem królowej za wyrażone 
jej przez konferencyę uznanie, oraz za zamiar od­
bycia trzeciej konferencyi również w Hadze.

Ospa W Warszawie wybuchła i szerzy sięcoraz 
bardziej. Epidemia ogarnia całe domy na przed­
mieściach. Śmiertelność znaczna. W  ostatnich dniach 
ospa przeniosła się do Śródmieścia i objęła ulicę 
Marszałkowską, Złotą i Zielną.

Aresztowania w Łodzi. Wczoraj polieya i 
wojsko otoczyły park kolejowy przy ul. Dzielnej i 
aresztowały 5 osób.

Rada generalna Bauku austro-węgierskiego 
odbyła wczoraj w Budapeszcie posiedzenie pod 
przewodnictwem gubernatora Bilińskiego. Jen oral­
ny sekretarz Pranger podniósł w sprawozdaniu, że 
niema powodu do uważania, położenia za niepoko­
jące i że na targach międzynarodowych, zwłaszcza 
wschodnich, nastąpiła poprawa i pewne uspoko­
jenie.

Kradzież cennych perei z kościoła. Z Prze­
myśla donoszą, że z tamtejszego kościoła pojezui- 
ckiego skradziono w nocy ze śroay na czwartek 
cztery sznurki pereł, wartości około 2.000 koron, 
ofiarowane przed niedawnym czasem jako nota. 
Perły te były swego czasu własnością żony Napo­
leona I, Józefiny Beauharnais i drogą podarunku 
przeszły do pewnej rodziny, która je ofiarowała 
teraz przemyskiemu kościołowi.

Dyrekcya kolei stanisławowskich ogłasza, 
że pociągi osobowe 1. 3119 i 3122, które kursować 
miały miedzy Stanisławowem a Delatynem (wzglę­
dnie Worochtą) tylko od 1 maja do 30 września 
b. r., będą i nadal kursowały od 1 października 
1907 do 30 kwietnia 1908 w niedziele, poniedział­
ki i czwartki. Rozkład jazdy tych pociągów zawar­
ty jest w plakacie ściennym Y llb ., jakoteż w kie­
szonkowym rozkładzie jazdy zeszyt II, ważnym od 
1 maja 1907. Rozkład jazdy pociągcw osobowych 
na wszystkich innych liniach stanisławowskiego o- 
kręgu pozostaje bez' zmiany.

Klęska powodziowa w Maladze. Całą Hi­
szpanię, podobnie jak i Francyę, nawiedziła osta­
tnimi czasy klęska powodziowa, ale nigdzie nie 
wyrządziła tak dotkliwych szkód, jak w Maladze. 
Prowincya Malaga leży w południowej Hiszpanii 
na wybrzeżu morza Śródziemnego, około 100 blm. 
na północny wschód od Gibraltaru. Prowincya Ma­
laga słynie z doborowych win i rodzynków. Od 
północy okala ją łańcuch stromych i skalistych 
gór : Sierra Bermaja, Sierra Abdalr jis, Sierra Al- 
bama i Sierra Almijara, a środkiem tego łańcucha 
wrzyna się w tę nadmorską prowincyę rzeka Gua- 
dalhorce, niewielka wprawdzie, ale bardzo rwąca i 
niebezpieczna w czasie długich deszczów, gdyź ze 
stromych stoków górskich wpada do niej gwałto­
wnie woda z bardzo licznych dopływów. "Właśni; 
z tej przyczyny powstała teraz powódź.

Donoszą z Malagi, że skutkiem wylewu całe 
wsie zniszczone. Przeszło 160 osób utonęło. Miasto 
Malaga przerażająco wygląda Llice zamulone, peł­
no na nich zniszczonych mebli, belek, drzwi, drzew, 
a wśród nich mnóstwo zwłok. Straż og iowa zbiera 
zwłoki z ulicy, obawiają się bowiem wybuchu za­
razy. Na cmentarzu w Śan Mń;uel znajduje si * 40 
zwłok. Panuje głód. Zakład elektryczny stanął. 
Brak wody, gdyż wodociągi się popsuły. Guberna­
tor Malagi ogłosił, iż podczas powodzi zginęło 72 
osób, a 68 odniosło rany. Zbicry wina stracone, 
wszystkie winnice stoją pod wodą Most kolejowy 
żelazny woda zerwała i uniosła o 200 metrów. 
Deszcz pada ciągle. Zachodzi obawa jeszcze w ię­
kszej katastrofy, jeśli ulewa nie ustanie.

Zatarg rumursko-węgierski. Dzienniki bu­
kowińskie twierdzą stanowczo, że minister rumuń­
ski Bratiano bawił od 18 — 20 b. m. w Dorna 
Watrze incognito jako inżynier, skąd urządził wy­
cieczkę automobilową do Harim, na granicy sie­
dmiogrodzkiej, a następnie do Borsec w Siedmio­
grodzie. Poznała go w Dorna Watrze hr. Lambar- 
dino. Dnia 20 przed południem odjechał z Dorna 
Watry przez Kimpolung w towarzyotwie żony, 
służącego i chauffera. Podczas jego bytności na 
Bukowinie nie zauważono, aby Bratiano iriał ja­
kiekolwiek cele polityczne na oku.

W tym też duchu wydaje op uię poseł ru­
muński br. Hurmuzaki, natomiast poseł Grigoroyici 
jest zdania, że rząd węgierski pragnie rzucić po­
dejrzenie na Rumunów węgierskich, jakoby oni 
knuli zdradę państwa.

Straszny wyDadek. Z Poczdamu telegrafują, 
że miody ks. Thurn Taxis, porucznik, wychodząc 
wczoraj z kasyna potknął się tak nieszczęśliwie, 
że spadł ze schodów i zginął na miejscu.

Mordowanie chrześcijan w Chinach. Z
Szangaju telegrafują, że powstanie zwrócone prze­
ciw chrześcijanom bardzo się szerzy; zamordowano 

miejscowości Kanczufu, w prowincyi Kangsi, mi- 
syonarza włosku go Carduglia; drugi tamtejszy mi- 
syonarz Francuz, zdołał umknąć. Semmaryum i ko­
ściół spalono. Brak ochrony ze strony sfor rządo­
wych, lttóre tylko pozornie występują przeciw 
powstańcom. Doniesienia Chińczyków z głębi kra­
ju podają, że wymordowano tam wielu xięży chiń­
skich i wiele kościołów spalono.

Liczba słuchaczek na uniwersytecie lwow­
skim stale się powiększa. W roku bieżącym uczęsz­
cza na wyd„:ał lekarski 25 słuchaczek zwyczaj­
nych, a na filozoficzny 72. Słuchaczek nadzwyczaj­
nych jest ogółem 130.

Z  pobytu ks. Connaugth w Wiedniu. Ze
stolicy naddunajskiej telegrafują, że wczoraj przy­
jął Cesarz na speeyaluej audyencyi księcia Con­
naugth, który następnie złożył swe karty u bawią­
cych w Wiedniu członków domu cesaiskiego.

Znowu Hurko. Do berlińskiej Voss. Zeitung 
donoszą z Petersburga, że oprócz odkrytych już 
nadużyć Hurki z dostawami zboża dla głodnych 
wykryto jeszcze inne jego kradzieże milionowe w 
dostawach dla armii w Mandźuryi.

„Rewolucva polska nad Renem11. Donie­
śliśmy o tej „rewolucyi “, wykrytej przez berliński 
Tngeblatt. Otóż nic o niej nie wiedzą ani inne 
berlińskie dzienniki, ani nadreńskie. Widocznie 
ze względów patryotycznych zmyślił tę wiadomość 
organ hakatystów.

Tosfelli-Montipnoso. W wydanej niedawno 
kuążce pani Idy Kremer pt. „Im  K am pfe  um ein 
Kónigskind Anna M onika Fiu, Ilerzogin zu Such- 
sen. Meine E rleh iisse ais Erziehet in m  Hause 
der Grdfin Montignoso im  W inter 1906u — znaj­
dujemy kilka bardzo ciekawych szczegółów o sto­
sunku hrabiny do obecnego jej małżonka. I tak 
p oi datą 8-go grudnia r. z. pisze pani Kremer

„Na dziś popołudniu zamówiła hrabina piani­
stę Tosellego. Muzyk ma przybyć o pół do trze- 
ciej i grać godzinę na fortepianie Księżna jest 
podniecona nadzwyczajnie i zaciera, jak zwykle w 
takich chwilach, ręce w oczekiwaniu rozkoszy ar­
tystycznych. Godzina oznaczona nadchodzi, a To- 
sellego niema jeszcze. Księżna, zajęta ze mną pisa­

niem pocztówek, dostaje gorączki, mówi o „bez­
czelność iu artysty, woła, co sobie taki „psiak" (!) 
m y śli!

Po chwili dzwoni na służącą Giocondę i roz­
kazuje, gdyby Tóselli zjawił się później, jak o 10 
minut po pół do trzeciej, aby mu powiedziała :

— Jej wysokość (tak nazywa księżnę służba 
włoska) wyszła z domu 1

Pianista jednak dotychczas nic nie zawinił, 
niema bowiem jeszcze pół do trzeciej. Wkrótce po­
tem zjawia się znów Gioconda i anonsuje Tcselle- 
go. Księżna wybiega do pokoju jadalnego i prosi 
mnie, abym jej towarzyszyła.

Toselli znajduje się już w jadalni, gdzie stoi 
fortepian. Przedstawiona artyście, siadam pod ścia­
ną na kanapie, gdy tymczasem księżna zajmuje 
miejsce obok muzyka przy fortepianie.

Toselli dotyka, co prawda, czasami klawiszów, 
ale zapowiedziana „godziaa gry" polega w rzeczy­
wistości na tern, że księżna prowadzi z pianistą 
pogadankę ożywioną w języku włoskim od godziny 
pół do trzecie do siódme,, wieczorem! O mnie za­
pomnieli zupełnie.

Gdy godzina piąta bije na zegarze, mam juz 
dosyć tej roli pionka i wychodzę do pokoju dzie­
cinnego, aby wypić razem z Moniką herbatę. O 
godzinie pół do siódmej posyłam lampę do jadalni.
0  siódmej nareszcie żegna się Toselli, a ks ężna o- 
powiada mi, rozpromieniona radoścą, jak przyjem­
nie z nim c z a s  spędziła. Mówi jej podobno bardzo 
ciekawe rzeczy o fałszywych przyjaciołach, potrze­
bie męstwa itd,".

Następnego dnia pisze pani Kremer w swym 
pamiętniku: ..

„Rano zauważyła księżna przy kawie :
— Ach, dzień dzisiejszy jest dla m nu dniem 

wspomnień smutnych. Bo proszę tylko pomyśleiJJ 
Dziś obchodzi mAi Erni (syn Ernest) urodziny. 
Kończy 10 rok życia. Nadto właśnie -4 lata temu 
opuściłam Drezno.

Po chwili słyszę, jak księżna wesoło g\% lzclze 
w poitoju sąsiednim. I przez resztę dnia nie zau­
ważyłam już najmniejszego śladu smutku-.

Popołudniu miała księżna udać się. ua przed­
stawienie „Przekleństwa Fausta" Berliosa w tea­
trze Verdiego i zażądała, abym jej towarzyszyła. 
Przedtem jednak oświadczyła chęć rewizytowania 
Tosellego, a raczej odwiedzenia rodziców jego, z 
którymi on mieszka.

Jedziemy więc — i zatrzymujemy się przed 
domem Tosellich. Toselli czeka już na dole,' otwie­
ra drzwiczki samochodu, całuje rękę księżnie i po­
maga jej wysiąść.

Przy wysiadaniu, koięźna daje rozkaz mecha­
nikowi, aby pojechał ze mną do panny Zimmeru, 
zadzwonił tam zażądał obstalowanych dwóch bi­
letów teatralnych, a następnie zawiózł mnie do 
Baptisterium, abym mogła obejrzeć przed wyjazdem 
z Florencyi ten budynek, stanowiący miniaturowe 
powtórzenie katedry. Mniaj więcej za pół godziny 
mamy być z powrotom po księżnę.

W  czasie oznaczonym samochód sta je przed 
domem Tosellich, czekamy jednak całą niemal 
jeszcze godzinę na dworze, zanim ukazuje się księ­
żna w towarzystwie Tosellego.

Muzyk całuje ją w rękę, a gdy samochód ru­
sza z miejsca, księżna żegna młodzieńca wykrzy­
knikiem :

— A  domanil a dom anil (Do jutra!)
Ospa W Wiedniu. Wczoraj zgłoszono w W ie­

dniu trzy nowe wypadki ospy, w tern dwa u dzieci.
Ernest Blurn, jeden z najpopularniejszych 

wodewilistów francuskich, zmarł w Paryżu w 70-ym 
roku życia. B ył synem aktora i jako młodzieniec 
dwudziestokilkoletni poświęcił się literaturze sce­
nicznej, której przysporzył wiele utworów, głównie 
z zakrosu fars i wode -'łów; pisał jednak również 
cieszące się powodzeniem melodramaty, z których 
największy rozgłos miała „Róża Michel".

Śpiewał na własnym poęr.Tebie. Jeden nie­
dawno zmarły kupiec w Cork, w Irlandyi, był 
z pewnością pierwszym na świecie człowiekiem, 
który śpiewał na własnym pogrzebie. Na wieku 
trumny ustawiono fonograf, a kiedy ukończono ce 
remunie religijne, puszczono fonograf w rucb. Zgro­
madzeni w kościele krewni, przyjaciele, znajomi
1 pobożni chrześcijanie usłyszeli „Reąuiem11, które 
zmarły za żyma wśpiewał był do fonografu. Zmarły 
rozporządził, aby każdego roku w rocznicę jego 
śmierci, fonograf puszczano w ruch, aby uawet po 
śmierci głos jego przypomnieć pozostałym na 
ziemi.

Temperatura dnia 26 września o godz 7-mej 
rano wynosiła: w Galicy zachodniej -j- 7, we
Lwowie -+- 7, w Tarnopolu -}- 4, w Czerniowcach 
6 -j-, w W ied n iu -f 9, w Salcburgu - f l 2 ,  wGracu 
-f- 8, w Pradze -f 6, w Tryeście -j- 17, w Abbazyi 
— 15, w Raguzie - f  17, w Budapeszcie - f  10, w 
Berlinie —|- 11, w Hamburgu - f  H , w Monachium 
-{--11, w Zurychu 4  10, w Genewie -f  12, w Lugano 
—{-15, w Anglii -j 12, w Paryżu -{ 16, w Pdarritz 
4  21, w Nizzy 18, w północnych Włoszech 4  15, 
we Florencyi -f 17, w Rzymie - f  16, w Neapolu 
-{-18, w Palermo -j-18, w Madrycie -{-17, w Sztok­
holmie -\~ 9, w Petersburgu -f- 4, w W ilnie -{- 5, 
w Warszawie -f- 8, w Moakwie -|- 3, w Kijowie 
-f- 8, w Odessie - f  11, w Serajewie -f 9, w B el­
gradzie - f  14, w Bukareszcie - j - l l ,  w Sofii - 5, 
w Konstantynopolu -j- 17, w Atenach -j-19. (Tem­
peratura wodług Colsmaza).

Zmarli. Wczoraj zmarł nagle we Lwowie dr. 
Józef Różański em. prymaryusz szpitalu powszech­
nego, b. członek zarządu galic. Kasy oszczędności. 
Liczył 65 lat. — W Zakopanem zmarł w bardzo 
młodym wieku *x. Antoni Zachemski, który dopie­
ro przed dwoma laty otrzymał święcenia ka­
płańskie.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  10 R. 
W poł. 4~ 18 li .  Bar. 769. Nieruchomy. Pogoda.

Na Zarwanicy.
— Ładną pan mi dał informacyę. Powiedziałeś, 

że ojciec panny, którą zamierzam poślubić, już od 
trzech lat nie żyje ! A tymczasem dowiaduję się, 
ie  on od trzech lat gnije w kryminale.

Na to szadchen żydowski (stręczyciel):
— Nu, powiedz pan sam, czy to jest życie ?

Loterya policyjna. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników na tę bogato wyposażoną loteryę i jej 
ciągnienie, które odbędzie się nieodwołalnie dnia 9 
listopada b. r. Trzy pierwsze główne wygrane, a 
to: 30.000, 5.000 i l.OuO kor. wypłacone będą jak 
zwykle gotówką. Losy po 1 koronie nabywać mo­
żna w kantorach wymiany, kolekturach loteryjnych 
1 trafikach.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejsKiego we Lwowie.

Dziś: popołudniu (dla młodzieży szkolnej) „Zacza­
rowane koło" Rydla; wieczorem „Wesoła wdówka". 
W niedzielę popołudniu „Moralność pani Dul- 
skiej"; wieczorem „Aida," opera J. Yerdiego. 
Gościnny występ Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej 
Ignacego Dygasa i występ Wandy —
W poniedziałek „Łódź kwiatowa". — W e u torek 
„Cavałleria rusticana," opera w 1 akcie Masca- 
gniego; gościnny występ H. Zboińskicj-Ruszkow-
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skiej i Aug. Dianni; nastąpi: „Pajace," opera w 2 
aktach Leoncavalla. W ystęp Ireny BoLuss i Ign. 
Dygasa. — W e środę po raz pierwszy „Budowni­
czy Solnea," sztuka w 3 aktach H. Ibsena. — We 
czwartek „Tosca,“ opera w 3 aktach Pucciniego; 
występ II. Zboińskiej-Ruszkowskń i A. Dianmego 
W  piątek „Budowniczy Solnes“.

Repertuar teatiu miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Upiory,u dramat Henr. Ibsena.— 
W e wtorek „Szkoła,“ sztuka Z. Kaweckiego. —  
We środę „Cenzor moralności" kom. I. Ni korowi cza. 
W e czwartek „Szkoła11. — W  piątek „Cenzor mo­
ralności “. — W  sobotę „Przemysł pani Warren 
dramat w 4 aktach B. Sbawa (nowość) — W  nie­
dzielę popołudniu „Piastowie,u sztuua J. Marnszew- 
skiej, wieczorem „Szkoła".

Colosseum Hermanów od 16— 30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geerts F am ily , potpourri akrobatyczne. — llera , 
król żonglerów. — F red W ard , gw;azda Paryża. — 
„ Ona nie ma kochanka,* farsa w l  ancie z teatru 
„Parisiana". — 10 nowości. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godzinie 4-tąj i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* Wpływ gminy na sprawę mieszkań. P. Jó­

zef Pakies wydał przed dwoma laty w Krakowie 
obszerną rozprawę (97 str. druku) na powyższy 
temat. A choć w zbytniej skromności swej autor­
skiej powdada ini. Pakies, że „k~iążka ta zawierać 
będzie różne braki, najgorszą jednak nie będzie 
już z tego względu, ze w tym kierunku jest u nas... 
jedyną11, to przyznać musimy zupełną słuszność 
recenzentowi tego dzieła w Czasie, który słusznie 
przed paru dniami podniósł to jedyne polskie dzieło 
do właściwej wysokości. W iele prac w tym za­
kresie ogłosiło pismo lwowskie Przegląd kijy ieni- 
czny, jednak w żadnej nie ujęto w całokształt tych 
wszystkich momentów, jakie składaję się na obecną 
drożyznę mieszkań. Inż. Pakies specyalnie zajmuje 
się Krakowem i porównuje go z innemi miastami. 
Jeden pokój np. kosztuje rocznie we Lwowie 170 
kor., w Krakowie 163 kor., w Tryeście 152 kor.,
a w Wiedniu 175 kor., gdy w centrum Pragi do­
chodzi do 198 kor. Już w Czerniowcach cena w y­
nosi 143 kor., w Bernie 130 kor., w Ołomuńcu
122 kor., w Gracu 109 kor., w Instruku 107 kor.,
w Lincu 105 kor. — a niżej stu koron: w Lubla- 
nie 93 kor., w Salzburgu 85 kor., a w Gorycyi 
64 kor. Autor podnosi charakterystykę stosunków 
w Austryi a Galicyi, przeprowadza dowód wpływu 
stopy podatkowej na ceny mieszkań w różnych 
państwach, poświęca uwagę systemów’ podatkowemu 
w Austryi i dochodzi do wniosku, że u nas po­
winno się rozpocząć reformę podatku domowego od 
domów najlepiej położonych, a obniżać go w miarę 
mniej korzystnego ich położenia.

Nie mogąc w szczupłych ramach niniejszej 
notatki zastanawiać się nad szczegółami tego dzieła, 
podnoszę jedynie myśli przewodnie szanownego 
inżyniera krakowskiego.

W pływ kosztów budowy domu i ceny parceli 
na kwestyę mieszkań przedstawia inż. Pakies w 
sposób nietylko przystępny, lecz bardzo pouczający. 
Porównanie wzrostu renty grantowej podług dra 
Horaćek’a, daje rezultat, że ua ten wzrost wpiy- 
wała przedewszystkiem wszędzie (i w Krakowie) 
wysokość ceny gruntu, a nie w’zrost procentowy. 
W Krakowie np. w 30-leciu po rok 1900 wzrosła 
cena parcbl w jednych dzielnicach .. 10-cio krotnie 
w innych zaś nawet 100-krotnie. Szan. autor oma­
wia z wielkiem znawstwem budowę domów dla 
jednej rodziny, t. zw. u nas domów urzędniczych, 
wytyka niedomagania ustawy budowniczej dla miast, 
stwierdza, że obecna ustawa Ust niemożliwa, wska­
zuje na możność obniżfania ceny kosztów budowy, 
a zatem i obniżenia ceny mieszkań dla najuboższej 
ludności, bo „niechlujne, ciasne i wilgotne mie­
szkania są nietylko źródłem stałego zwyrodnienia 
warstw pracujących; są one również zb.ornikami 
zarodków wszelkiej zarazy, które wcześnie czy 
później dosięgnąć mogą karzącą ręką tych, co 
zwalczać ich nie kwapili się, gdy chodziło o bli­
źnich “.

Cenna praca znanego w Krakowie inżyniera 
Pakiesa jest pod każdym względem i aktualną 
i pouczającą, a pisana jest n:3tylko z wielką zna 
jomością tematu, lecz i z S6reem , ludzi i kraj iniłu- 
jącem. Słusznie autor, mówiąc o wielkim Krakowie, 
apeluje do Sejmu, aby „pamiętano, że każda ce­
giełka, któia wzmacnia starą budowę, staje się 
ciosowym kamieniem w tej budowie..."

Znakomita ta praca powinna zająć wszystkich, 
którym zależy na podnoszeniu sic miast polskich 
i na rychłem rozwiązań iu kwestyi taniości mieszkań

Polcsław  Lennem.

Sprawy sejmowe.
N ad reformą wyborczą obradował wczoraj 

klub dem okratyczny (w zględnie narodow e-de­
m okratyczny) i pow ziął ostatecznie następującą  
u ch w a łę :

1) nie przyjąć projektu reform y w ybor­
czej, przedstaw ionego przez stronnictw a praw i­
cy  za podstaw ę pertraktacyj z powodu, iź  pro­
jek t ten  przez utw orzenie zb y t licznej grupy  
zaw odow ej, opartej na ciasnych  kołach w ybor­
ców . w  sposób jaskrawy uprze w ilejow anyeh, 
nie licuje z zasadam i ewolucy* dem okratycznej 
społeczeństw a, a rozbijając siły  narodowe, opó­
źnia ich konsolidacyę i n ie daje reformie w a­
runków trw ałości ;

2) trw ać zasadniczo przy projekcie reior- 
m y w yborczej, w niesionym  na w iosnę przez p 
G łąbińskiego; aby jednak um ożliw ić dojście do 
skutku reformy w yborczej w  drodze kom prom i­
sowej, K lub  dem okratyczny ośw iadcza goto- 
wnśu zgodzenia się na m odyfikacyę sw ego pro­
jek tu  w  następujących k ieru n k ach :

A) Podstaw ow ą i najliczniejszą grupą pra­
wa w yborczego do Sejm u pow inna pozostać  
grupa pow szechnego głosowanie, z liczbą m an­
datów uzupełnioną m andatam . ofiarowanym i w  
projekcie praw icy t. zw, kuryi zaw odów  pracy  
um ysłow ej. R azem  w ięc grupa ta Lczyć w inna  
około 128 m andatów, z czego około 78 przypa­
dać pow inno na okręgi w iejskie, reszta około 
BO na okręgi m iejskie W  grupie tej jest g łoso­
w anie pow szechne, bezpośrednie, równe i tajne.

B ' Grupa dopełnia jąca, projektow ana przez 
K lub dem okratyczny, w raz z r  irylistam i w l i ­
czbie 52 m andatów, m ogłaby b yć podw yższoną, 
ale nie w yżej jak  do cyfry  80 członków  Sej­
mu, Z tej liczb y  w ielka i średnia w łasność  
ziem ska, jako grupa rolnicza, ma liczy ć  około  
44 m andatów, grupa handlu, przem ysłu i ręko­
dzieła około 24 m andatów, w iry liśc i 12. Cenzus 
podatkow y w grupie przem ysłu i handlu pow i­
nien być dwojaki, w yższy  dla handlu i w ię ­
kszego przem ysłu, n iższy  dla rękodzieła.

Projekt reform y wyborczej p. S tanisław a  
sarzyńskiego, oparty jest na następujących za ­

sadach :
1) W e w szystkich kuryach w prowadza się 

głosow anie tajne.
2) Skład i ilość członków  kurj i w ielkich

posiadłości, tudzież kuryi Izb handlow ych p o ­
zostają niezm ienione.

3) R ów nież pozostaje niezm ienioną i ku- 
rya m iast, dodaje się jej jednak 8  now ych m an­
datów zgodnie z w m oskitm  W ydzia łu  kraj.

4) Dodaje się nową kuryę o 10 m anda­
tach dla obyw ateli, n ie m ających dotąd prawa 
w yborczego, zgodnie z w nioskiem  W ydziału  
krajowego.

5) U ch w ały , zdążające do zm iany składu  
lub ilości członków  poszczególnych kuryj, przy­
chodzą w ażnie do skutku ty lk o  pod w arun­
kiem, jeżeli w  liczb ie 2/, części głosów , ośw iad­
czających się za zm ianą, znajdzie się absolutna  
w iększość g łosów  posłów  dotyczącej kuryi.

6) A nalfabeci, n ieopłacający źadnegc po­
datku bezpośredniego, nie mają prawa głoso­
wania.

W yborca, opłacający podatki bezpośre­
dnie, a zarazem  w ykazujący się stopniem  w y ­
kształcenia, upraw niającym  do pełnienia jedno­
rocznej służby wojskowej, ma w  kuryi nowej 
(uzupełniającej) dwa g łosy  (w ielokrotność g ło ­
sowania).

G łosow anie w  kuryi nowej je st pośrednie 
z w yjątkiem  okręgu lw ow skiego i krakow skie­
go, które głosują bezpośrednio.

7) W  kuryi gm in w iejskich  tw orzy się 
37 okręgów  w yborczych  dw u-m andatow yoh, 
w ybn rających razem  74 posłów. G łosow anie  
jest bezpośrednie, proporcyonalne i z w ielokro­
tnością głosów . K ażdy okręg w ybiera jednego  
pesła w iększośei i jednego posła m niejszości. 
Za pierw szego uw aża się tego, kto otrzym ał 
przeszło 50°/0 głosów , za drugiego zaś tego, kto  
otrzym ał bezpośrednio po nim  najw iększą ilość  
głosów.

J eżeli na p ierw szym  term inie w yborozym  
nie otrzym a n ikt przeszło 50°/0 głosów , naten­
czas n ik t nie jest w ybrany, ani poseł w iększo­
ści, ani poseł m niejszości i zarządza się pono­
w n y w ybór na drugim  term inie. Jeżeli i na 
tym  drugim  term inie nie otrzyma n ik t przesz­
ło 50yo głosów , natenczas niem a jeszcze posła  
w iększości, ale ten  z pom iędzy kandydatów , 
który otrzym ał najmniej głosów , jednakowoż 
m c mniej, n iż 24%  głosów  zostaje uznanym  
za posła m niejszości, a w  takim  razie p rzystę­
puje się na trzecim  term inie do w yboru posła  
w iększości. Jeżeli zaś nie m ożna było  uznać na 
drugim term inie nikogo za w ybranego posłem  
m niejszości, przystępuje się  na trzecim  term i­
nie do w yboru obydw óch posłów na. śeiśiejszem  
głosow aniu, przyczem  rozstrzyga w zględna w ię ­
kszość głosów . W  tak i sam sposób, rów nocze­
śnie i za pom ocą tych  sam ych kartek w ybor­
czych  w ybiera się dla każdego posła jego  za­
stępcę.

Okręgi w yborcze mają być ustaw ow o w  
ten  sposób potw orzone, ażeby w  tych  okolicach, 
w  których żyje przynajm niej 25%  ludności pol­
skiej jak o m niejszość, m andaty m niejszości by­
ły  dla tej ludności polskiej zabezpieczone.

Jeżelib y  w iększość Sejm u zdecydow ała się  
raczej na tw orzenie okręgów  jednom andato­
w ych , pow ykraw yw anyeh  w e wschodniej części 
kraju tak, jak  tego  w ym aga zabezpieczenie in ­
teresu narodowego, dałby się i ten  system  je ­
dnom andatow y pogodzić z innem i zasadam i, tu  
rozwiniętem u

W ielokrotność głosów  m iałaby w kuryi 
gm in  w iejsk ich  polegać na tem, że w yborcy, 
kum ulujący oba cenzusy w yborcze (podatkowy’ 
i m teligen cy i), mają po dwa g łosy , w yborcy  
zas, m ający ty lko  jeden  cenzus, po jednym  g ło ­
sie. N ie w yk lu cza  zresztą p. S tarzyński, tak w  
tej kuryi, jak  i w  kuryi uzupełniającej, dalej 
idącego pluralizm u, gd yb y  obliczenia m ia ły  w y ­
kazać jego  pożyteczność i skuteczność pod 
w zględem  narodow ym  i społecznym .

S e j m .

Lwów 28 września.
(2!) posiedzenie I I I  sesyi V I I I  peryodu). 
P oczątek  dzisiejszego posiedzenia o godzi­

nie 10% . R ozpoczęto odczytyw anie p e ty c y j ; 
niektóre z nich popierali pp. Brunicki, x. J a ­
worski i x. E ffinow icz. Potem odczytyw ano in- 
terpolacye, w niesione przez pp. x. W ilczk iow i- 
cza, S tap iiisk iego (8 in terpelacyj w  zupełnie  
drobiazgow ych sprawach), Bojkę, Bednarskiego, 
Potoczka, K rem pę i x. Jaw orskiego. W  końcu  
odczytano i iterp elacyę klubu lewicy’, w niesioną  
przez p. R a y s k i e g o ,  a podpisaną przez ca­
ły  k la t> lew icy  wraz z now ym i jego  czterem a  
członkam i pp. Fedorow iczem , d-rem Leo, Sa- 
rem i Staniszew skim , a z w yjątkiem  ty lk o  pp. 
C iuchcińskiego, d-ra M ałachow skiego i Jahla. 
Interpelujący podnoszą, że w edle krążąoych po­
głosek, Sejm  ma b yć zam knięty  7, a najdalej 
8  października. G dyby to było prawdą, w  ta­
kim  razie o uchw aleniu przez Sejm  reformy 
w yborczej nie m oże być m ow y. D latego in ter­
pelujący zapytują p, kom isarza rządowego, jak  
długo ieszeze trwać będzie obecna sesya sejm o­
wa i czy rząd ma zam iar dać Sejm ow i m ożność 
n ależytego  załatw ien ia  reform y w yborczej.

Po interpelacyach  przyszła kolej na od­
czytyw an ie  długiej litan ii zgłoszonych  dzisiaj 
wniosków poselskich. O dczytano najprzód 5 
w niosków  nagłych , a m ianow icie : p. R  u d r o- 
f  a o zapom ogę dla pogorzelców  w e w si R om a- 
nów ce (pow. Czortków); p. x. E f f i n o w i c z a  
o zapom ogę dla pogorzelców  w  M ilnie (pow. 
sąd. Z a ło źce ); p. H a n c z a k o w s k i e g o  o 
zapom ogę dla pogorzelców  w  H aliczu i o zapo­
m ogę dla g m in : B iałoskórka 1 Grabowi** w  
Tarnopplskiem , gd z.e  grad w y b ił zboże do­
szczętnie ; p. x. J a w o r s k i e g o  o zapom ogę 
dla pogorzelców w N ow osiółkach : w  A ryano- 
w ie (pow. rudecki) i p . S z a j e r a  o zapom ogę  
dla chłopów w Ł ące, Zaczernili, M docinie, Sta- 
rom ieściu, Ł ukaw cu i P elików ce w  pow iecie  
rzeszowskim .

Izba uchw aliła  nagłość w szystk ich  tych  
w niosków  i odesłała je  do kom isyi budżetowej.

N astępnie odczytano następujące w nioski 
poselskie, zgłoszone dzisiaj :

p. K azim ierza L u b o m i r s k i e g o  w  
spraw ie ochrony w łościan  od klęsk  ogniow ych ;

p. S t a r z y ń s k i e g o  o kreow am e szko­
ły  realnej w R aw ie ruskiej ;

p. S k . i ł k o w s k i e g o  o pow iększei le 
kapitału  zakładow ego BaDku krajow ego o 
10,600.000 koron do w ysokości 15,000.000 kor.; 
(jest to wniosek, oparty na znanej uchw ale ko­
m isyi bankowej, zgłoszony jednak jako w niosek  
poselsk i P rzyp . IM .);

p. Ź a r d e c k i e g o  o kreowanie szkoły  
średniei w  Leżajsku;

p. S z w e d a  o w sparcie dla chłopów  w  
K orbielow ej i K rzyżow ej (pow. Ż yw iec) z po­
wodu klęski gradobicia;

p. S t a p i ń s k i e g o  w  spraw ie w ym iaru  
datków  konkurencyjnych na budowę szkół;

p. S k o ł y s z e w s k i e g o  o zaprow adze­

nie opieki nad em igraeyą sezonową i osadniczą  
z naszego kraju.

Z porządku dziennego z pierw szego c z y ­
tania przekazano kom isyi kolejowej przedłoże­
nie W ydzia łu  krajowego w  sprawie udzielenia  
z krajow ego funduszu kolejow ego kolei lokal­
nej Borki w ielk ie-G rzym ałow  pożyczki 100.000  
koron. Pożyczka ta udzielona będzie T ow arzy­
stw u akcyjnem u tej kolei w  gotów ce na 4%  
do spłacenia w  półrocznych ratach do roku 
1968, a użytą  ma b y ć  pod nadzorem W ydzia łu  
krajowego w yłączn ie na z góry oznaczone in- 
w estycye, a m ianow icie: 21.000 K . na budowę 
czw artego toru na stacy i w  G rzym ałow ie, 2.400 
kor. na rozszerzenie m agazynu tow arow ego na 
tej stacyi, 14.500 kor. na ustaw ienie w agi pom o­
stowej i ram py do ładow ania bydła i św iń  na 
tej samej stacyi, 20.000 kor. na uzupełnienie  
zapór przeciw  zaw iejom  śnieżnym , 40.000 kor. 
na utw orzenie funduszu rezerwowego, a 2.100  
kor. na rozm aite w ydatk i.

N astępnie rów nież z pierw szego czytania  
odesłał S tjm  do kom isyi adm inistracyjnej prze­
dłożenie W yd zia łu  krajowego o użyciu  nad­
w yżk i dochodów B anku krajowego z bilansu r. 
1906.

U chw ałą pow ziętą  na w iosnę b. r. ustano­
w ił Sejm „krajowy fundusz in w esty cy jn y 14 w  w y ­
sokości 5,000 000 koron, przeznaczając na jego  
rzecz coroczną nadw yżkę dochodów B anku kra­
jow ego, która służyła  dotąd na pow iększanie  
kapita ła  zakładow ego, a która po dojściu tego  
kapitału  do sum y 4,400.000 koron, m iała być 
oddawaną do dyspozycyi Sejmu. Zarazem po­
stanow ił był Sejm, że tworzenie funduszu in ­
w estycyjnego rozpocząć sie ma dopiero począ­
w szy  od zam knięcia bilansu B anku krajowego  
za rok 1907, spodziewana zaś już w bilansie za 
r. 1906 nadw yżka w  przybliżeniu oceniona  
wów czas na 80.000 K., ma w płynąć do fundu­
szu krajow ego i stanow ić dochód budżetu kra­
jow ego r. 1907. T ym czasem  bilans B anku kra­
jow ego za r. 1906 okazał się tak  korzystnym , 
że na udział kraju w ypadło nie 80.00C K., jak  
w  połow ie zeszłego roku obliczano, lecz 151.827 
K ., t. j. w ięcej o 71.827 K. D yrekcya Banku  
krajowego, przedkładając W ydziałow i krajowe­
mu sprawozdanie z bilansem , postaw iła  zatem  
w ni isek, aby W ydział krajow y przeznaczył ową 
nadzwyczajną, budżetem  funduszu krajowego  
nieobjętą nadw yżkę 71.827 K. na zaw iązek  
funduszu inw estycyjnego. L icząc się jednak  
z brzm ieniem  uchw ały sejmowej, n ie m ógł W y ­
dział krajow y uczynić tego na w iasną odpo­
w iedzialność, lecz przedstaw ia tę  sprawę Sej­
m owi, wnosząc, aby Sejm  przeznaczył z nad­
w yżk i dochodów B anku krajowego za rok 1906 
pozostałą jeszcze po dotow aniu funduszu kra­
jow ego kw otę 71.827 K. na zaw iązek „funduszu
inw estycyjnego “.

Potem  przekazano kom isyi adm inistracyj­
nej jeszcze jedno przedłożenie W ydzia łu  krajo­
w ego o zezw olenie reprezentaey pow iatow ej w  
N isku na pow iększenia w r. 1908 dodatków p o ­
w iatow ych  do podatków  bezpośrednich.

Przystąpiono w reszcie do przedstaw io­
nego przez posła H  u p k ę referatu kom i­
sy i adm inistracyjnej o projekcie nowej ustaw y  
łow ieckiej. Projekt ten  znany jest naszym  czy ­
teln ikom  z podanej w e czw artek relaeyi w  ru­
bryce „Spraw y sejmowe". D o głosu  w  tej spra­
w ie zapisali się za  wnioskam i kom isyi pp. S ta ­
dnicki, Jędrzejow icz Adam , H uryk, Szm igiel­
ski i K ram arezyk ; prteciio  wnioskom  kom isyi 
ty lk o  czterej posłow ie ruscy i - p. S k o ły -  
szewski.

W  dyskusyi geneialuoj pierw n /y  g łos za­
brał p. dr. 0  1 e ś n  i c k i. W  długiem  przem ó­
w ieniu  krytykow ał on najprzód poszczególne  
postanow ienia projektowanej ustaw y, porów ny- 
wująe je  z postanow ieniam i ustaw  łow ieckich  
baw arskich i w ogóle niem ieckich. D oszedł do 
w niosku, że projektowana ustaw a n ie zabez­
piecza interesów  drobnych rolników . N astępnie  
ośw iadczył, iż  nie ma zaufania do w ykonaw ­
ców ustaw y. U stanow ienie sądów rozjem czych  
o ty le  jest iluzorycznej w artości, że w tych  
sądach najw iększą jest kom peteneya - władza 
przew odniczącego, którego m ianuje starostw o. 
M ówca wreszcie zapow iedział cały  szereg w n io­
sków o zm iany w  projekcie kom isyi. W niosk' 
te zgłosi on w  dyskusyi szczegółow ej.

D rugi m ów ca p. S t a d n i c k i  zaznaczył 
na w stępie, że podnoszone przez posłów  opo­
zycyjn ych  zarzuty przeciw  projektow i ustaw y  
nie w yp ływ ają  z ich  przekonania, lecz są na­
stępstw em  długoletniej agitauyi w  tej sprawie. 
Św iadczy o tem  20U z górą p etycyj w  tej spra­
w ie nadesłanych Sejmowi; p etycye te domagają 
się  stw orzenia dla łow iectw a form alnego stanu  
ex lex, stw orzenia jakichś dzikich, praw nie zgo­
ła n ieuregulow anych  stosunków, na które prze­
cież żaden rozum nie i uczciw ie m yślący poseł 
zgodzić się nie może.

N astępnie p. S tadnicki om aw ia projekt 
kom isyi ze stanons lsjka gospodarczego. Podnosi 
w ięc przedew szystkiem , że żale na szkody zrzą­
dzone przez zw ierzynę św iadczą najczęściej 
ty lk o  o tem, jak  ła tw o  z m yszy  zrobić zająca. 
"W" roku b ieżącym  zrządzby m yszy  znaczne 
sz k o d y ; poszkodowani zaś uporczyw ie tw ier­
dzą, że są to szkody w yrządzone przez zające. 
M ów ca przyn iósł ze sobą do Izb y okaz szcze­
pu, k tóry nagryziony przez m yszy, u wiądł. P o­
szkodow any uporczyw ie tw ierdził, że to  zające 
nagryzły  szczep. Badania jednak w ykazały , że 
m yszy. J es t  to w ypadek  typ ow y. A g ita cy a  ra­
dykalna na tem at u staw y łow ieckiej opiera się 
na tej legendzie, jakoby m yśliw ym  b y ł ty lk o  
„panu, „obszarnik". Z am iłow anie do m yśliw stw a  
jest dziś ju ż  popularne w  najszerszych i ołach  
bez w zględu  na narodowość lub w yznanie. My- 
śliw stw o w ogóle nie je s t  ty lk o  rozrywką, lecz  
jest i źródłem  pokaźnych dochodów dla gm in. 
M ylnem jest zapatryw anie, jakoby gm iny w ło­
ściańskie m iały z łow iectw a ty lk o  te dochody, 
jakie w ykazują sta ty sty k i u izędow e. Tak czyn ­
sze dzierżaw ne za prawo m yśliw stw a, jak  i za­
p ła ty  n agan iaczy znacznie w zrosły  w  k ’lku la­
tach ostatnich . N iem niej urzędow ych w ykazów  
zapłaconych odszkodowań n ie m ożna uw ażać  
za w ykazujące fak tyczn y  stan rzeczy; bow iem  
przez pośrednictw o w ładz przechodzi tych  
spraw bardzo m ało tylko; przew ażna w iększość  
odszkodowań płacona byw a w  drodze polubo­
wnej. Zatem  rzeezyv  "sty dochód gm in  z polo­
w ania przyjąć n ależy  jako znacznie w yższy, 
niż ten, k tóry obliczają opozycyoniści na pod­
staw ie w ykazów  starostw .

O statecznie m ów ca podnosi, że now y pro­
jek t posiada przed innem i trzy bardzo w a ­
żne zalety . P rzedew szystkiem  zawarte w  pro­
jekcie postanow ienia o tęp ien iu  szkodliwej zw ie­
rzyny (dz;":ów) są tego  rodzaju, że stanowczo  
doprowadzić muszą do jej w ytęp ien ia . N astę­
pnie ogrom nie doniosłe i samo przez się tłóm a- 
czące swoje znaczenie je st zaprow adzenie są­

dów rozjem czych. W  końcu nie m niej doniosłe 
i pożyteczne są postanow ienia, ograniczające  
w ydaw ani, certyfikatów  polowania. O gianicze- 
nia te są takie, iź gd y  w ytęp i się dziki, będzie  
m ożna zupełnie tych  certyfikatów  lnie w ydaw ać  
i z tem  usunąć jednę z kw esty], w yw ołujących  
obecnie w iele  niezadow olenia. Mówcza kończy  
w ezw aniem  o przyjęcie projektu kom isyi.

M owę p. S tadnick iego przyjęła Izba okla­
skami.

G odzina w pół do 2 p op o łu d n iu ; przem a­
w ia  p. K uryłow icz przeciw  w nioskom  k o m isy i, 
posiedzenie trw a dalej.

Częse ekonomiczna.
Wiedeń, 26 września.

(Z.) W  Berlinie była dziś znaczna liaussa, która 
wnet przeniosła się także na tutejszy targ. Głó­
wnym jej powodem była wiadomość, że dyrektor 
niemieckiego banku państwowego Dr. Koch na o- 
statniem posiedzenia wydziału centralnego tej in­
stytucje skonstatował, że sytuacya na targu pie 
niążnym ostatnimi dniami znacznie się poprawiła 
i że przeto nie ma na razie potrzeby dalszego pod­
wyższenia stopy procentowej. Mniej więcej to sa­
mo powiedzie! na dzisiejszem posiedzeniu rady io- 
neralnej banku austro - węgierskiego sekretarz Lr. 
Pranger.

Wobec tego korzystnego mutywu zapomniano 
chwilowo o bankructwach węgierskich, ani nie za­
puszczano się w pessyTmistyczne refleksye polity­
czne, a prąd zwyżkowy ogarnął wszystkie kam- 
gorye papierów.

Z Pragi donoszą, że niektórzy niemieccy han­
dlarze węgla oferują angielski węgiel do Austryi, 
a nawet do Czech. W  sferach fachowych ide biorą 
jednak tych ofert na seryo, bo i w Anglii ceny są 
tak wysokie, że eksport węgla do Austry i nie 
rentowałby się. Natomiast faktom jest, że do W ę­
gier sprowadzają przez Fiume duże ilości węgla.

Kurs wszystkich obcych dewiz : walut po 
prawił się dziś Marki niemieckie, które miały jaż 
kurs 117-52, spadły dziś na 117-42.

t e l e g r a m O m /j t .
(Depesze poranne).

Sofia. D zienn ik i rządowe zapow iadają m a­
jące w krótce nastąp ić ustąpienie gab inetu  Gu- 
dewa i Stam bułow eów . Szef partyi, m inister  
handlu M ikołaj G enadiew, ośw iadczył, że ga b i­
net ustąpi w  dniach najbliższycL.

’ Paryż. U rzędow a depesza z Casa Blanoa  
z 27 b. m. donosi, że praw ie w szystk ie  szczepy  
poddały się, przyjm ując w arunki fiancuskie, 
z w yjątk iem  sześciu, które rokowań n ie rozpo­
częły

Warszawa Wczoraj m iędzy stacyan i Ł ą­
czno i Suchedniow em  do pociągu nadzw yczaj­
nego z kom isyą kolejow ą dano k ilka  strzałów, 
które nie w yrządziły  żadnej szkody. Spraw ców  
nie w ytropiono.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Hr. Adam ow a Potocka przepę­

dziła noc cokolwi ak spokojniej, stan jej zdro­
w ia jest nieco lepszy.

Łódź. Pomi jdzy stacyam i kolejow em i Sło- 
tw iny a K oluszki strzelono do m aszynisty  i zra­
niono go ciężko.

"Wczoraj w  kilku  fabrykach aresztow ano  
delegatów  robotniczych. W  fabryce G eyera  
aresztowano 2 osoby, które b aw iły  tam  p rzy­
padkowo.

Sosnowiec. A resztow ano tu Józefa K o ­
ścieln iaka, la t 22, i K azim ierza K reta, lat 17, 
pod zarzutem  zam ordowania inżyn iera  śp, Ta­
deusza "Wiśniewskiego.

Odessa. Onegdaj w ieczorem  n a u lL y P r o -  
cborow skiej zabito k ilku  strzałam i w łaściciela  
domu M oszkowicza, k tóry odm ówił rew olucyo- 
nistom  trzystu  rubli. M oszkowicz był już zaz 
napadnięty i zraniony, a w łaśn ie  przed ty g o ­
dniem  opuści1, szpital.

Zaaar. Sejm  rozpoczął obrady nad w n io ­
skiem posła M ilica (Chorwata) o w ezw anie rzą­
du, aby nie przew lekał rozw iązania spraw y ję ­
zykow ej. Zastępca rządu radzca dworu Tom icie  
dow odził, że rząd n ie przew leka tej sprawy, 
lecz zgodnie z uchw ałą sejmu przystąp ił do 
studyów  nad uregulow aniem  spraw y językow ej 
i eszcze w  tym  roku przedłoży swój w niosek  
mężom zaufania. Podczas m ow y Tom icica pa­
now ał w  izb ie niepokój, m ów cy kilkakrotnie  
przeryw ano. Poseł M ilic (Chorwat) z kolei do­
w odził, że po zaprow adzeniu pow szechnego  
prawa głosowania w szystk ie  przyw ileje język o­
we pow inny ustać, a w D alm acyi, zam ieszka­
łej przez 97%, Serbów  Chorwatów, języki 
chorw acki i serbski nie pow inny być jeno u- 
w zględniane w  szkołach i k ilku  urzędach, lecz  
pow inny b yć zaprowadzone w e w szystk ich  bez 
w yjątk u  urzędach. Poseł Y ukotic (Serb) popie­
rał w niosek M ilica i gan ił postępow anie rządu. 
P osłow ie Cingrja i B ien k in i ostro atakow ali 
rząd.

Budapeszt. Podczas bankietu, urządzonego  
przez stronnictw o niezaw ,słości, w yg łosił A ppo- 
u y i m owę, w  której zaznaczył, że w  obecnych  
warunkach dojście do skutku spraw iedliw ej 
ugody leży  w  interesie W ęgier. G dyby w  doj­
ściu do skutku ugoay  chodzbo ty lk o  o utratę  
popularności a nie także o utratę zasad, m ów ­
ca bez wahania g łosow ałby  za ugodą. W krótce  
niepew ność ustanie, g d y ż  rząd cLce po zebra­
niu się sejmu przedłożyć stan spraw y, aby  
sejm m ógł pow ziąć odpow iednią uchw ałę.

Paryż. T utejsi sędziow ie p rzysięg li przy  
końcu sesyi w rześniow ei w ręczy li prezydentow i 
sądu podani©, w  którem  w yrażają prezydento­
w i ubolew anie, że nie uw zględnia  się uehw ał 
przysięgłych  co do utrzym ania kary śm ierci. 
(Jest to protest przeciw  zam ianie kary śm ierci 
na deportacyę m ordercy w łasnych  dzieci. K arę 
tę zam ienił mu prezydent republiki).

Tanger. Mulej Hafid zamianował) Rajs-ilego 
baszą Tangeru.

Hongkong. Podczas pożaru w mieście Wu- 
chov, który ugaszono, nastąpił wybuch w składzie 
nafty. Sądzą, że zginęło 100 osób. W mieście 
Chińczycy rzucili się rabować domy Europejczy­
ków. Konsulatu angielskiego strzeże załega kano- 
nierki angielskiej.

Manheim. W ielki książę badeński zmarł dzia
rano.

Szangaj- W miejscowości Nankangsuen w 
prowincyi chińskiej Kiangsi wybuchło powstanie. 
W e wsi Jaaolsu zabito kilku Chińczyków chrze­
ścijan i xiędza. Spalono stacyę misyjną Łazarzy- 
stów w Kanhabu. Misyonarze uciekli do Kianghu 
i prosili konsula francuskiego telegraficznie o ra­
tunek.

Madryt, z  Malagi donoszą, że położenie nie­
co się polepszyło, gdyż deszcz ustaje. Musiano de-

lożować dwa tysiące mieszkań. 12.000 osób jest 
bez dachu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON. 

l  w ów  — P lac M aryaeki 
T rz y  icchali dnia 28 września. P. hr. Resso- 

guier z Niska O. Brykczyńska z Zagwożdzia. M. 
Asłan z Rojatyna. Dr. Dymidowicz z Łańcuta. P  
Udrycka z Mostów. F. Nanoweki z Ustrzyk. Pp. 
Kędzierscy z Moryjzczowa. W. Ciepielowski ze 
Lwowa. P, Rudziński ze Złoczowa Dr. A. Iskrzy- 
cJ i z Sanoka. P. Romański z Ilrusiaoycz. P. Zwoł­
ani z Bryniec.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ów  — P lac M aryaeki. 

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie toina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 28 września. H. Głuchow­
ska z Pohrebyszeza J. Aszkeaazy z Koropca. Dr 
J. Gold ze Złoczowa K. Steinfeld z Wiednia. G. 
W eisenstein z Graslitz. N. Vollgnld z Wieduia- 
W. Peters z Berlina K. SchucŁard z Wiednia. J 
Romanowski z Kopań. P hr. Wilhorski z Dublan. 
A. Schulz, J. Neumiinz z Wiednia. J. Lewicki z 
Drohobycza. X. K. Zaremba z Doliny. K. Steinlein 
z Buaapesztu X. P Piskorski z Nastasowa.

f t & P E S Ł A M E .
R ubryka ta  nie pochodzi oa  fied&kcyi, nie bierze też 

ona za n ią  na siebie żadnej odpowieazialnoćc>-

Or. Eug. Piaseckiego
Zakład g im n a s ty k i le c z n ic z e j , o r to p e d y i i m a sa żu  
ul. Trzeciego Maja 2 już Otwarty’. Ord. 2 — 4 pop. 

L e k a rz  chorAb w ew nętrznych
Dr. EDWARD KIKINGER

pow rócił i ordynuje jak dawniej pl. B< rnardyń- 
Ski 2 a . teief.-nu 952.

— 1 ^ ^ — E— —
Giełda południowa (godzina 12 minut SO.

Wiedeń 28 września.
Marki 117 37, re^ta majowa 96-45, węgierska 

renta koronowa 93-00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
645-25, węg. zukł kred. 754 00, anglcbanku 299.50 
unionbanku 538 00, bankrereinu 533 25, landeroackn 
426.00, kolei państw. 662 75, lombardy 154.50, aacye 
koleiElbethal 432.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
425-00, alpiny 616.00, Kima Murańyi 544 60. prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 187 uO. rnble 2b3 75. 
Usposobienie: utrzymane.

5°/0 reuta rosyjska 1906 r. 85.58.

Lw ów  28 w rześnia. (Z izby handlow ej).
Obliczenie w w alucie koronow ej,
A L c j-e  za luO K . : Koiej gai. K aro la  Ludwika po 

400 K oron — .—  do — .— . Kolej dworsKO-Czern.-Jassy 
po 400 kor 557.— do 562.— . Banku hipotecznego po 
400 koi- 6 6 6 0 0  do 675 00. Akcye garbarn i w  Rzeszowie 
po 400 kor. — .— do — .—. Tow. budow y wagonow 
w  Sanoku po 600 koron 400.— do 600- —• B anLa dla 
h an d lu  i przem ysłu po 400 k, 103'— 1 1 0 — .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 K . : Bknku bipot. gal c.
6 proc. los. w  50 lat. z 10 p iou prem . 110 30 do 1] t"00 
4 i pól proc. los. w 50 la t 99 0 0  do 99 70, 4 p roc. los 
w  60 la t 94'9C* do 9 6 6 0  Banku k ra j. 4 i pól proc. los w 
61 la t 99 80 do 100 60 B anku k ra j. 4 proc. los w  57 lal 
95 CK) do 9ó 7 0 .-  Tow. kred. Gal. ziem skie 4  proc. (I emi- 
syaj 97 oO do 00 00, 4 p r jc . los w  41 i pul latacn  97'o0 
do —.— , 4  proc. los w 56 la t 94 80 do 95 50.

O u l i g i  za 100 K.: Gal. fu rd . propinacyjnego 4 pro 
97 30—98 00. Bukowińskiego fund. prupin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom B anku k ra j. 4 t/,°/o i3-<. em isji)  99 60 do 
100 20. Kolejowe lokalne B anku krajow ego ^-procentów c 
po 300 koron 93-00 lo  93 '70. Pożyczki 1 raj. z r. 1873 
proc. — .— do — .—  4 p r c. z 1893 r. 9 t  70—95.40, m .a- 
sta  Lwowa 4: proc. 93.00 do 93 70, 4 %  bez podaizu  
(konw ers.) 94 SO 9o.00,

t l e  n e ty .  D uaal cesarski 1 1 2 8  do 11-41. N ap o leo n - 
d o r 19 0 6  do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierow i 263'00 
do 25400 . 100 m arek  niem ieckich 117 30 do 117 80. 
s mm s—i  wm m  ■ g g !

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1907 r .  według czasu srodkow o-europej- 

skiego
Przychodzą  do L w o w a:

Z Krakowi,,: 2 .3 1 * ,  1 . 3 0 .  8 . 4 0 * .  5 .5 0 * ,7 .2 5 ,8 .5 5 ,  £.45
6 25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z  Pcdw otoczysk na dw orzec głów ny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

5 40, 10.30*.
Z Pedwołoczysk na Podzam cze: 7.01, 11.10, 2 . 0 0 ,  5.16, 

10 . 12* .
Z C zem iow iec: 1 2 ,2 0 * ,  8 .05, 2 . 2 5 ,  8.55, 9.00*.
Z K ołom yi: lO.Of.
Ze S tan isław ow a: 8.05.
Z Ławy i Sokalu: 7 .K , 12.40 
Z Jaw orow a 3 22. 5.v 0.
Z Sam bora: 8 00, 10.30, 1.55 9.20*.
Z Z , w o cznego: 7.29. 11.50, ’ 0.60*.
Z  T uch li: 3.51.
Z B ełżca . 4.50.

O dchodzą ze L w uw a:
Do K rak o w a: 1 2 .4 5 * ,  3.46*, 8 . 2 5 ,  8.10, 2 . 4 5 ,  6.16*, 

7 . 0 5 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.95.
Do Pedwołoczysk dw orca g łów nego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,

7 00*, 11.15*.
Do Pedwołoczysk z Podzam cza: 6.35, 11.03, 2 . 3 2 ,  7.24*, 

11 35*
Do C zem iow iec: 2 .5 T ,  6.10, 9.20, 1 5 & , 10.40*
Do o t r y ia : 11.30*.
Do Rawy i S o kalu : 6.12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.58, 6 30*.
Do Sam bora: 1.00, 9.05, 4 .30, 10.51*.
Do F o lo iry i i Ż j  Jaczow s : 2.2.5.
Do P rz e m y ś l,  Chyrowu : 4.05.
Do Ł aw ocznogo: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do B e łżca : 11.06.
Do Stanisław ow a, C zortkow a, H u s ia ty n a : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 6 m aja do 29 w rześn ia  wł.) 8"25, 
5-80 popolud. i 8 20 wieczór, (od 6 m aja do 29 wn-ześnis 
wł. w m edziele i rz . ka t. św igta) 1-46 popołudniu , (od 1 
czerw ca do 3? sie rpn ia  wł. w niedziele i rz . ka t. św ięta) 
10-06 przedpołud ; (od 6 do 31 m aia, od 1 do 29 w rześnia 
w niedziele i rz . ka t. św ięta, zuś od 1 czerwca do 31 s ie r ­
pnia codziennie) 9’S& wici zór.

Z Janow a (od 1/6 dc 30/9 wł. codziennie 1-16 po­
południu i 9 25 w ieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele ; rz. 
ka t. św ięta, 10"10 w ieczór.

Z e Szczerca od 26/6 do 16/9 wł. w n iedziele i r*. 
k a t. św ięta c 9"40 wiec.ier

Z L ub ien ia  od 12/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz . f  
św ięta o 11-60 w ieczór

Z e  Lwowa:
Do B rzuchowic (od 6 m aja do 29 w rześnia wł) 2-28, 

8 45, 5’45 popołudniu; (od 5/5 do 20/9 wł w  n iedziele 
i  rz . k a t.  św ięta) 12-41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz . k a t. św ię te ' 9-06 rano; (od 5 do 81 m aja 
i od 1 dc 29 w rześnia w nie lz ieh  i rz ka t. św ięta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpn ia  codziennie) 8 84 wieczór.

Do R sw y rusk ie j 11*85 w nocy k a ż d e j niedzieli)
Do Jam  wa (od 1/6 do 80/9 wł. codziennie), 9 1 b  

p rzedpołud . i 8-86 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele 
1 rz . k a t. św ięta) 1-35 popolud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w niedziele i rz. k a t. święta).

Do Lubienia 2 1 0  popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz . k a t. św ięta).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukow ane są  literam i 
t łu s te m i; pociąg i nocne oznaczone są gwiaznką P ora  nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano

i
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Śledztwo starej panny.
CZEŚĆ PIERWSZA.

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
I podchodząc, kazał najpierw  sprzątnąć  

zegar i szczątk i porcelany, zalegające podłogą  
około nieboszczki. S taw iając zegar na kominku, 
ktoś zaw ołał :

— Oto b y łb y  pew n y św iadek, g d yb y  b y ł w  
ruchu w  ch w ili, g d y  etażerką przewrócono.

P rzypuszczali w szyscy, że zegar ten  już 
nie szedł od k ilku  m iesiący, w iąc też  n ik t na 
tą uw agą nie odpow iedział. Pan G ryce naw et 
nie raczył spojrzeć. Tym czasem  w szyscy  w i­
dzieliśm y, że w skazów ki s ta ły  na piątej go d zi­
nie bez trzech m inut.

Proszono m nie siedzieć, ale to było  dla  
m nie niepodsbnem . Stojąc w  pobliżu policyanta, 
w idziałam , jak  ciążką etażerką odstaw ili pod 
ścianą i jak  odsłoniła sią górna cząść ciała, tak  
długo przez mobel zakryta.

F ak t, źe nie straciłam  przytom ności, do­
w odzi ty-lko praw dy słów  m ego ojca, bo widok, 
który sią przedstaw ił, m ógł w strząsnąć najsil­
niejsze nerw y i w zbudzić litość  naw et w naj­
bardziej zatw ardziałem  sercu. Sądzia, patrząc 
mi w  oczy, w skazał palcem  na biedną ofiarą.

— Czy to je st ta sam a kobieta, którą w idzia­
łaś pani tej nocy w chodzącą do tego  domu ?

Przyjrzałam  sią sukni i krótkiej pelerynce, 
spiętej na szy i dużym  w ęzłem  ze w stążki, i sk i­
nęłam  głow ą na znak potw ierdzenia.

— Pam iętam  p elerynkę — pow iedziałam  — 
ale gdzie  ' je s t  kapelusz ? Bo m iała kapelusz. 
Spróbuję go  opisać.

P rzym knąw szy  oczy, starałam  się uprzy­

tom nić ubranie jej g ło w y . Pam ięć dopisała mi 
tak dobrze, źe po ch w ili m ogłam  ośw iadczyć, 
iż kapelusz w yd a ł m i się m iękkim , p ilśn iow ym  
z piórem  albo w ęzłem  ze w stążki na boku.

— A  zatem  — odezw ał sią pan G ryce —  
tożsam ość n ieboszczki z osobą, którą pani w i­
działaś w chodzącą dzisiejszej nocy, je st dow ie­
dzioną.

Jednocześn ie sch y lił się i w yd ob ył z pod  
ciała nieboszczki kapelusz, podobny zupełn ie do 
opisanego przezem nie, i pokazał go  w szystkim .

— C zyby kto pow ątp iew ał ?... — zaczęłam .
A le sądzia, tłóm acząc, że to ty lk o  prosta

form alność, dał mi znak, abym  ustąpiła  m iejsca  
doktorow i, który chciał zb liżyć  sią do n ie ­
boszczki.

M iałam  ustąpić, gd y  nagła m yśl m i przy­
szła. W yciągn ęłam  rękę, żądając podania ka­
pelusza.

— P ozw ól mi pan przez chw ilę obejrzeć go, 
panie G ryce.

Podał mi zaraz i obejrzałam go starannie  
na w szystk ie  strony.

— Strasznie jest pogn ieciony— zauw ażyłam — 
i ma pozór n ieśw ieźości, a jednak raz jeden  
ty lk o  był noszony.

— Skąd przyszłaś pani do tego w niosku ? — 
zap yta ł sędzia.

— Zadaj pan to p ytan ie  mojemu koledze — 
odpow iedziałam  chłodno — oddając kapelusz  
panu G ryce.

U słyszałam  w tedy szep ty  gn iew u  i szyder­
stw a, których powodu nie starałam  sią zgłębić. 
B yłam  w  trakcie dokonania now ego odkrycia  
i n iew iele  dbałam , co o m nie m yślano.

— Tą suknią — mówiłam dalej — rów nież  
nied ługo nosiła. O bucikach tego  nie powiem . 
N ie są stare, ale zaw arły  ju ż  dłuższą znajom ość 
z chodnikiem , czego o sukni pow iedzieć nie  
mogą. N a rękach nie ma rękaw iczek, zatem

u p łyn ą ł pew ien  czas od p rzyb ycia  ofiary do 
ch w ili zb ro d n i: czas, potrzebny na zdjęcie rę­
kaw iczek.

— Bardzo dobrze — szepnął pan G ryce g ło ­
sem  nieco zdziw ionym , ale zaw sze jeszcze drw ią­
cym . — A le  czy  jesteś pani pew na, że m iała  
rękaw iczki, w chodząc do domu.

— N ie  — odpow iedziałam  otw arcie — ale 
kobieta tak ubrana nie w eszłaby do przyzw oi­
tego domu bez rękaw iczek.

— U p ał b y ł tej nocy — ktoś zauw ażył.
— To nie przeszkadza. Znajdziesz pan ręka­

w iczki, jak  znalazłeś kapelusz, a w łaśn ie  z po­
w odu ciep ła  dzisiejszej nocy pow inny b yć z od­
w róconym i palcam i, jak w  ch w ili zdejm owania.

— Jak  te  naprzykład — odezw ał się spokoj- 
n y  głos za mną.

Zadrżałam , bo w tej samej chw ili czyjaś 
ręka staw iła  mi przed oczy parę rękaw iczek.

— Tak, tak  — zaw ołałam  głosem  zw y c ię ­
skim . — Z upełnie jak te. Czy pan je  tu znala­
złeś ? Czy do niej należą ?

— U trzym ujesz pani, że rękaw iczki nieboszczki 
pow inny tak w ygląd ać?

— Potw ierdzam  to.
— P ozw ól w ięc pani pow inszow ać sobie. 

"W samej rzeczy te rękaw iczki b y ły - tu zn a le­
zione.

— W  którem  m iejscu ? — zapytałam .
Zdawało mi się, że w szędzie dobrze szu­

kałam . Zresztą to  bagatela, w szystko w yjaśn i 
się przy śledztw ie. Pan G ryce okazał ruchem  
g łow y , że jest tego  sam ego zdania i schow ał 
rękaw iczki do k ieszen i. Zdaw ał się w  tej ch w i­
li tracić nieco ze swej dobrodusznej cierp li­
w ości.

— To już było  .udowodnione jeszcze przed 
pani przyjściem  — odezw ał się zgryźliw ie.

D októr, który, przez ca ły  ten  czas k lęcząc  
pasy g łow ie  nieboszczki, n ie poruszał sią, pod­

n iósł się nagle.
— Zm uszony jestem  żądać w ezw ania dru­

g iego  lekarza — odezw ał się. — B ądź pan ła ­
skaw, panie sędzio, zarządzić to.

Cofnęłam  sią. Sędzia zb liży ł się do m nie 
i p o w ied z ia ł:

— Śledztw o odbyw ać się będzie pojutrze 
w  mojej kanoelaryi. N iech  się pani na to przy­
gotuje. U w ażam  panią za jednego z m oich g łó ­
w n ych  świadków.

Zapew niłam  go o swojej gotow ości i u su ­
nęłam  się posłusznie. M ężczyzna n iskiego w zro­
stu, szczupły, ruchliw y, z m ałą g łow ą i o ży- 
w em  oku, sta ł oparty o drzw i wchodowe. Z b li­
ży ł się, jak ty lko  m nie spostrzegł.

— P ani jest m iss B utterw orth — zapytał.
— Tak panie.
— Jestem  reporterem  dziennika N eiv-York  

W orld. Pozw oli pani...
D laczego nagle zam ilkł, gd y  spojrzałam  

na n iego  ? T akie znalezien ie się ze strony re­
portera New-YorJc W orld  w ydało mi się dzi- 
wnem .

— C hętnie pow tórzę panu, co pow iedziałam  
w szystk im  — odezw ałam  się, n ie chcąc sobie 
zrażać tak przezornego m łodego człowieka.

Twarz jego  rozjaśniła się natychm iast i 
opow iedziałam  mu to, co uw ażałam  za stoso­
w ne podać do wiadom ości ogółu. M iałam już  
odejść, gd y  przyszło m i na m yśl zapytać go, 
czy  sądzi, że pozostaw ią przez całą noc trupa 
w  tym  domu.

O dpowiedział m i, że w ątpi, aby tak było, 
bo w ysłano ju ż  depeszę do syna p. Y an Bur- 
nam a i że oczekują ty lk o  jego przybycia  dla 
przeniesienia nieboszczki.

— C zy m ów isz pan o H ow ardzie V an Bur- 
nam — zapytałam .

— Czy H oward jest starszym  synem  ?
— N ie.

— Zaw iadom iono starszego, który ®d nieja­
k iego  czasu przebyw a w  L on g Branch.

— Jakim  w ięc sposobem  oczekują go tak  
rychło ?

— B o znajduje się w m ieście. Zdaje się, że 
ojciec jego  przyjeżdża na statku  „N ew -Y ork“, 
a poniew aż to ma dzisiaj nastąpić, Franklin  
Y an Burnam  oczakuje jego  przybycia.

— H m ! — pom yślałam , to ożyw i sprawę.
Teraz dopiero przypom niałam  sobie o o-

obiedzie m oim, o firankach, które m iałam  zm ie­
n ić i o w ielu  rów nie pow ażnych  zajęciach do­
m ow ych. Zapew ne odbiło się to na mojej tw a ­
rzy — chociaż staram się zw yk le  panow ać nad 
sobą — bo reporter podał m i rękę natychm iast 
z zam iarem  przeprowadzenia m nie do domu 
przez tłum  ludzi zgrom adzonych na u licy . M ia­
łam  już przyjąć jego  ramię, g d y  dało się s ły ­
szeć gw ałtow n e szarpnięcie dzwonka.

— N ow y św iadek albo depesza do sędziego— 
szepnął m i reporter do ucha.

Starałam  się okazać obojętność, co m i się  
nieźle udało, bo dodał następnie:

— N iem a pani zam iaru dłużej tu  pozostać?
N ie odpow iedziałam  nic, ale pow ażna m o­

ja  postaw a w yw arła  na nim  w rażenie. Zrozu­
m iał zapew ne, że byłoby najw iększą niegrze- 
cznością z mej strony w ychodzić w chw ili 
przybycia  kogoś. O tworzono drzwi, a we w cho­
dzącym  poznaliśm y pana F ranklina, starszego  
syna V an Burnama.

Z daw ał się w zruszony i aż czerw ony ze 
złości.

W chodząc, odw rócił się i spojrzał złow ro­
go; ujrzałam  w tedy wóz pełen  rzeczy, stojący  
po drugiej stronie u licy.

(Ciąg dalszy n a s tą p i ) .

Dr. Józef Różański
emerytów, prymaryusz szpitala powszechnego

zm a rł po  krótkiej a ciężkiej chorobie, dnia 27-go września 
1907 roku, p rzeżyw szy  la t 65.

E ksportacya  zw łok odbędzie się w poniedziałek dnia 
30-go w rześnia 1907 roku, o godzin ie 3-ciej po południu  
z domu ża łob y  przy ul. K raszew skiego 1. 11 na cm entarz 
Ł yczakow ski.

Lwów, dnia 27. września 1907 .

„C O N C O R D IA “ A . K urkowski.
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Hi po l i t  Ś l i w i ń s k i
Spdłka przemysłowa i M a w ia n a  z  oor. porgka

wyrabia I ma w zapasie 

w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych

iii noDyczii i ni mowie.
1) dachów kę tłoczoną felcow aną (francuską);
2) dachów kę ciągn iętą  fe lc o w a n ą ;
3) karpiów kę;
4) ceg łę  w szelk iego  rodzaju, jak  dętą, fasonową, 

okładzinow ą, zw yczajną itcł. ;
5) dreny i w szelk ie inne w yrob y  ceram iczne.

Boczna produkcya 
15,000.000 sztuk.

0  Towar debetowy. — Ceny umiarkowane. 0
Zam ówienia przyjm uje:

Biuro centralne W i d  L i i i ,  Kadecka i  nr. lei. 528,
K ierow nictw o fabryki w P ro h o ty u z u  i w Rzeszowie, S p ó łka  

k red yto w a budow niczych — Lw ów, H etm ańska 12.
N r. tel. 6 8 6 .

®  Kiei
gSŚ kredyto '

1@@@@

Q i£ R 8  dc B A U E R
SpecyU na fabryka motorów we Wiedniu,

F ilia ln e  b iu ro  sprzedaży:
A A  T ? T  A  «  w e Lw ow ie , ul. G ro-

9 9 i l U n i U l l A .  decka I. 25 .

p o leca:
M o t o r y  n a  g a z , b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

=  Urządzenia ssąco-gazowe =
k o sz t ru ch u  ua godzinę i konia l 1/ ,—3 ha '.

Lokomobile benzynowe z młocarniami
o po jedyń^zrm  i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szo rzędn y  fab ryka t. — Dogodne w arunki zap ła ty . 

Cenniki g ratis  i franco.

S k ła d  p łócien K orczyńskich
Lwów, H alicka  16. 

po leca  p łó tn a  i weby czysto ln ian e  r o ­
zm aitej szerokości. B ieliznę stołową, rę ­
czniki. chustk i, śc ierk i, drelichy i perk a le . 
B ieliznę d am ską  w wielkim  w yborze. Go­
tow e w ypraw y ślu b n e  w raz z pośc ie lą  

od z łr. SOI.
K apitaliści

i posiadacza lo s łw , zachcą  zażądać  num e­
ru  okazowego „G azety handlow ej4. A bo­
n am en t »d dziś do końca 1807 w łącznie z 
roczn ik iem  finansowym  wynosi i  korony.

5 pokoi
przedpokój, ła z ie n k i, kuchnia i 

sp iżarka  — ul. G ołęb ia  3.

Stowawenle nauczycielek
P odlew skiago  9. poleca, poezukuje ukw a- 
lifikow sne nauczycielki z językiem  w y k ła ­
dowym polskiw , Diemieckim, francuskim , 
todzież  bony Polki, cudzsz iem ki, froeblanki.

D ostarczam y bezin teresow nie: o fic ja li­
stów , p iyw atnych . binrow ców , polecam y 
rzem ieślników , handlow ców , m ielników , 
służbę domową, gospodarczą , lasow ą. go- 
rzeln ików , nauczycieli, a au czy c :e!ki. Prze- 
jro w ad /.am y  kupna, sprzedaż, dzierżaw y, 
pożyczki. Inform aeye p ry w atn a, urzędowe, 
handlow a. Konces. Biuro Pacholego  
c. k. u rzęd n ik a  w p. Lwów, O rm iańska  ;iO.

Fro eb lan ka , Polka  m ów iąca dobrze 
po niem iecku, poszukuje posady n auczy­
cielki na  prow ineyi. W iadom ość B iuro  So­
kołow skiego Lwów, pasaż H ausm ana yod 
„ F ro e b l-n k a “.

N au czyc ie lkę  Z arty s ty czn ą  m uzyką, 
w ład ającą  językiem  francusk im , n iem ie­
ckim , ang ielsk im , poleca b iuro  Bodyń- 
sk iej, Rynuk P s s iż  A ndrio lego.

rzyn
D o nabycia za zaliczką z winnic 

OO P ija ró w  w S a o ra lja u j-  
| hely koło To kaju  W ęgry.
; Maślacz kuracyjny 5 kilo (3 litry )  
l pocztą litr  10 koron.

Samorodner 180 — IGO koron za 
beczkę 136-litrow ą.

Bliższych w iadomości udziela  w języku  
polskim

Ks. tlyilassy Karoly
R oktor i D y rek to r g im nazjum

Masło deserowe
codzienn ie  św ieże deserow e m asło  n e tto  
9 fu n tó w  za 9 K . — w y sy ła  fran co  sa p o ­
b ran iem  poestow om  Za n a jlep szą  obslu- 

gS ręczę.

Antoni Drobne**
B rzesko , G a lic ja .

K om pletne sypialn ia z lu stram i i m arm u­
ram i ira. orzechow e, dębowe, m ahoniow e, 
i palisandrow e O grom ny w ybór m ebli s a ­
lonow ych, jad a lń , pokoi m ęzkick  m ebli 
giętych i lu ksusow ych ; sofy, otom any, fo-| 
te ie  zwykło i rozk ładane. Ł óżka  m osiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, m aterace  

sprężynow e i druciane.
N ajw iększy w ybór dywanów, chodników,! 

p o rtie r , firanek, s tó r , k ap , pledów , koców,1 
ko łd er, m ateraców , poduszek i l. p .

T r ł s i m y  p rz e d  z a k u p n e m  gdziekol-j  
w ie k  bądź ł»SK»wie z o b acz y ć  p r z e d t e m  
n a s z e  s k ł a d y  i p o ro w n a ć  ceny. P rzy  w ię-1 
kszy rh  zam ów ion iacn  m ożl iw ie  n a jdogo- j  
d u i t j s z e  sp ła ty  bez p o d w y ż s z e n ia  ceu., 
W łasna p r a c o w n ia  t s p i c e r z k a  sto larska  i 
p o śc ie lo w a  —  p o le c a ją

rajjffrąri-i ,n-r — W  BWBb EBgfi -■? KB g S B B K a l gafiBS^ ■ B M B g

Przeprowadzenia |
p a t wozy 6 i 9 uaetr.

G w arancya za  cału&ć.
1 !  w lłsn y o h  wezów m eblow ych  

' s to n to w .

Caro i ielinek
W iedeń, Schotienring 27 .

B u d a p e ia t, A ren y  J e n o s  u tcz a  91
KkJady do przeohOT. a  ja  K ebli.

Lwów, K ościuszki 18.
T elefon  418.

lóiel Sttaler I Hal. Toczyski
Lw ów, ul. 3 - go M a ja  5.

Osoba starsza in te ligen tna szuka 
posady do opieki s a r s z e j  P a n i, lub  dzie 
ci. K ordę, ul. B adem ch 1. 3. Lwów, u|
Ku8zp&lsVicli.

Prawnie chroniony

AlleinechfEr Balsam

Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jed yn ie  praw dziw ym  jest tylko

B A L S A M  T H I E R R Y ’ E G O
z zie loną m ark ą  oohronną zakonnicy. 12 m ałych lub  6 po­
dwójnych flaszek, albo specyalna wielka flaszka z '- p a te n t . 

zam knięciem  K. 5 .—

T h i e r r y ’e g o  m a ś ć  c e n ty f o l io w a
przeciw  wszystkim  zesta rza łym  rauom , zapalen iom , sk a h c u i-  
niom  etc. 2 sło ik i K. 3 .6 0  W ysyłka ty lko  za zaliczk ) lcb  

poprzedniam  nadesłan iem  pieniędzy.
T e  d w a  ś r o d k i  d o m o w e  s ą  < n s u e  o g ó  n i e  J a k u  

n a j l e p s z e  1 n i e z r ó w n a n e .
Z am ów ienia adresow ać

Aplekarz A  T H IE R R Y  Pregrida koło Roli uch Siaerbrurdieas ćee Sftteifziftęsi-ApaHitl"

i  Thkrr/ia Preeni! : A nt. D ra  Jana Piepes Poratyńskiego, an t. Szym .
j H aya  i ap t. Z . R u cker w . Lwowie.
Składy we w szystkich praw ie  ap tekach . B rcs/.u ry  z tysiącam i 

oryginalnych podziękow ań g ra tis  i franko .

Z  powodu pow iększen ia  urządzeń m aszynow ych

Huta Szkła iu U \ M  sprzeda l-konny H o r  gazowy
(benzynowy)

s y s t e m  I L a o f ^ e s i  &  W o l f .

Motor je st  w dobrym  stanie i fu n k cjon u je  obecnie jeszcze

w Hucie Szkła w Żółkwi;
tam  też m ożna go oglądnąć i zasięgnąć b liższych  inform acyi.

H andel założony w r. 17S9.

Św ieży Transport Herbaty
otrzym ał i poleca

F B Y D E R Y E  S C H E B E T H  i  S p .  Lwów, Rynek 45.
A ro m atyczn e  herbaty  znakom ite */, k l. po Iv. 3.£0, 3.80, 4 .GO, G i 8. 

Znakom ite okruchy herbat >/» kl. po K. 3 .— S.Gc, i 4.60.

upraw nionaB *ą(iow o

Fitrjti iH Eineralijct tanych i specjału, lecniojti
pc i  ńrs. ą

K. HZĄCA I C H M U llSK I

E D A“
zadziw iająco p iękna, n a jnow sza  am erykańska suknia 
kosL um owa. W spaniałe wykończenie z arty stycznem  
wyszyciem angielskim i szwam i, guzik i z tej sam ej| 
m atery i. W ykonana z I lodenu w  ko lo rach ; c z a r­
nym , o liw kow ym , ciem noniebieskim , dzi­
kim , zie lonym , bordeaux, popielatym  i 
brunatnym , »lbo z in g ie lsk ie j m ate ry i w kolo-J 

r a c h :  dzikim  lub popielatym .

K . 8 . -
przy  zam aw ianiu w ystarczy  podać objęiość w pa tie  

i b iodrach oraz długość z przodu i tyłu. 1

N ie  żadna fabryczna robota!
w zory, oraz ilu strow ana  cenniki franco. 

P ie rw szy  najw iększy dom w y s y łk o w y :

ł l Z I I  I I I U ł K I ł L I ,  . S f t f Ł
P ro szę  o korsspondencyę niem iecką.

6 w .  G e r t r u d y  I .  4

w y rab ia  pod k o n tro lą  kom isy i P rzem y sło w ej T o w aray a tw a  Lc.k. K ra k . po ­
lecone pr*e» to  T o w arzy stw o

W o d y  M i n e r a l n e
o d p o w iad ając , sk ładem  c h a m i c a o .. u  w odom : B i l i ń s k i e j ,  G i e tS t i l b -  
l e r s k l e j ,  S e l l e r s k l e j ,  V l c h y ,  0 f ia r y e t j b a d z k f e j ,  H o m t iu r g ,  K ia -

singen, tndsioi
8 P E C Y A 5 . M I E  L E C Z N I C Z E ,  ja k  lito w ą , b rom ow ą, jodow ą, ia lu e is tą , 
kw aśn ą , oroś norm alno wody m inera lne, ■ przepisu prof. ławsi jkiajs.

Sprzedał cząitkewa w apletach drogacrjad-l ua
lów ny skład  dla Lw ow a w 

H alicka
aptece J.

lądame franco,
W ow iórskiego ,

najbardziej zadawnione wilgoć i grzyb
w kościołach, p a ta ta c h , d o a ac h  m urów , 
luk d ra tm a n . usuwam  raz na zawszą m oją 
p a t i i t .  od la t  10 w ypróbow aaą m otodą. 
K ażdy za rząd zi sam podług opisu 
robatę  m aitja cą ; do większych posyłam  
w praw nych K ajstrów . P rz e sy łk a  p róbna  
6 K. F r . M ossoczy. fab ry k a  „g lazu ry - 
n y “ i p stsnk . p ły t  slom iaaych, Lwów, H e­
tm ańska 12. (biuro S p ó łti  budow n czych).

O T Y Ł O Ś Ć
j e s t  zawsze niepiękną, i p rzy k rą .

Angielskie Breaktast lea
ńciąga n iezm iern ie , jest zdrowe i 
je s t w sm aku przyjem ne. Tylko p raw ­

dziwe z obw iązaniem  z łyka do 
n abycia

Einhornapotheke In W eis
Oberijstcrreich.

1 p a k ie t 3 K ., podw ójny p a k ie t K . 5.50. 
P ró b k a  K . 1'50. Porto  osobno.

A k  A e 4

P ie rśc ionk i 
zaręczynow e, ob rączk i, 

szp ilk i ślubne, s re b ro  s to ło ­
we (urzędow nic  cechow ane) 

k o m p le tn e  w ypraw y w k a se t­
kach  o raz  w szelk ie  b iżu te ry e  

po leca  Ja" Jarzyna  
u b ile r, I  wow, H otel 

E u ro p ejsk i.

S z a d k o w sk i  i K o p c z y ń sk i
Lwów, P lac  B ern ard y ń sk i 1. 8. I 

M agazyn  broni i pracow nia  ru - 
sznikarska.

Polecam y broń m yśliw ską, ś iu to w ą  i ku- ; 
Iową, o raz  w szełkie przybory  ło w ic k ie , 1 
R opuracye usk u teczn iam y  tan io  i do k ła ­

d n ie. Ceny n izk ie . (

t a  ćo Mowaoia stoći i, ? E f f e k t « r w ,
E. L inka p raw n ie  chroniony (nie tru jący)
prem iow any a ło ty m  m .dalom , k r i y i .m  h o norow ym  i h o n o ro -_  
s r n i  dyplom em : W iedeń, P a ry ż  i L o ndyn , d la  sdrow ia i sk ó ry  p o d ®  
g s a ra n e y ą  n ieaskod liw y , fa rb u je  p o .ie  i t ł*  i ru d a  włosy c a  głow ie, 
b red s ie  i b iw iuch  trw a le , n a  o a ro * , c c m e .  b ru n a tn o , jasno  
b r u ta ln o ,  ja sn o -b l, nd i c iem no h o n d ,  n ie  tra c i k o lo ru  p rsy  
m yciu , an i t e ł  w k ą j ie l i  ja ro w e j I fc le lM  ksrlo tl z lr  2 - — 
Próbne pudetko z łr .  1- P rz e s y łk a  pocztą 15 kr. — 

dm ełow a w oda d<> włosów. J e d ru io  sk u te c m y  środek  przeciw  
w y p a d an iu  w ło só w  tw o rz e n iu  się łu sk i. F la szk a  kor. 2.

S L i  na: i w  m . .
f r y z y e r  i s p e e y e i łB t* *  fa rb o w an ia  w łosów . W i e d e ń  I Sp iegelgasse  19, 

i  f is  D o ro t.heum -B kiad  we L w o w i. H  Ftubst a ie  u p. s ro b r .y m  orłem . 
P rz id te m  Z y g m u n t a  R u c k e r a

P ółn N iem  L loyd, Brem a
(N orddeutscher L loyd, Brem en) 

Generalna A genlura dla GaJlcyl 
we Lw ow ie: Pasaż Hausmana B.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Nowości Musycsne
Miesięcznik literacko nutowy,

l i o ś n i ę c o D }  c - d a i e j s z ; m  o t w o r o m  l o r t e p i s n o w y i u  w s p ó ł c z e s n y c h '  
p o l s k i c h  i  z i t g r n n l c z n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

N a tre ść  p ism a w kw. I I .  sk ład ają  się n astęp u jące  utw ory: 
GAŁKOW SKT K . : op. 3 Nr. 5, Polonez. G A W R O Ń SK I W . op. 2 N r. 6. M azurek. 

M E L C E R  H .: N okturn . RZEPKO W Ł .: P re lu d y u m , M elodram at i Krakowiak 
do „R acław ic4 poem at*  R en arto w i.za . B E R G E R  R U D .: „ ń  quoi p f n s e r -  
vous? Yalse lonte. LA SSO N  P . : C res-m , ’.o, szkie ch a ra k te ry s ty rzn y . RA M E- 
A N -G O D O W SK I: T am hurin . R E IN H O L D  H .: M elodia. R IC H O W SK I W .: op. 
6 Nr. 1, B a rk a ro la . SINDING C 1IR .: M elodia i S1TT II. op. 43, Serenada.

W  dziale  l i te ra c k im : liczne w iadom ości z życia m uzycznego i tea tra ln eg o  
P re n u m e ra ta  w ynosi: M iesięcznie kop. 4 2 , z p rzesy ł, p o tz t .  kop. 5 0 , 

K w aita ln ie  rb . 1 kop. 2 5 , z przesył, poczt. rb . 1 kop B O . P ó łro c zn e  i rocznie  
w tym że stosunku . Z a g ran icą  rb . 7 , Z eszyt pojedynczy kop. BO.

P rem ia  d la  ro cznych  abonentów.
a) B e zp ła tn ie : trz y  poprzedn ie  ze szy ty , w artości rb . 1 kop. 25, 

fclbo za pół eeny, to je s t  za rb. 1 kop. 50 słynną metodę L es ie ty c k le *  
go. (Na przesyłkę p rem ium  kop. 30).

b) Jako  n ad zw ycza jn e  prem ium  p rz e z n a cza się M T *  P IA N I­
NO do w yboru z fab ryk  k ra jow ych  w cenio 4 5 0  rub li d la  każdego  tysią ­
ca abonentów .

Prem ium  w ygryw a posiadacz kw itu , k tó reg o  trz y  osta tn ie  cyfry  b ęd ą  odpo­
w iadały  tnkim że cyfrom  głównej w y g ran ej 189 lo tery i klasycznej K ró lestw a P o l­
skiego (losow anie  w G rudniu  1907 roku).

Kwity abonentom  zam iejscow ym  będą w ysyłane w p rost l u b  p rzez  k s ię g a rń :e 
gdzie wnieśli pieniądze.

A dres B ed ak cy i i A d m ia is t r a c y i : W arsaaw a , W arecka 13.
R edaktor i w ydaw ca LEON C H O JEC K I.

Bezpośrednia połączenia przsYSfOio- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, l po- 
■ — : oztowyml parostatkam i.--------

Do S tan ów  Zjedn. A m eryki:
(Nowego Y o rk u ; B a ltim ore; G aO ves io n u )

Kanady; B razylii; A rgen­
t y n y  (Buenos Aires) A ustralii;

Japonii, Chin etc.
B ile ty  kole jow e do każd e j s taoyi Pó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży t a k  lądowych j a k  

i morskich udziela i sprzedaje b i le ty :

Generalia agentura Póła. n a  Llojia «e Lwiit
= = = = =  P a s a ż  Hausm anaa 9 . ----------  =

iOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOOD
IIJuż w yszedł nowy!!

Kury er kolejow y
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do m iast za granicą Ol lej SC k ą p ie lo w y  d l  
ora* ceny biletów do w szystkich utaeyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal
Oo nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasai Hausmana 3

we wszystkich trsfkach.

R edaktor odpowiedzialny W ficław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarn i E. W iniarze.


